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Poznań, 3 września. Nieraz nam przychodziło po- : 

ruszać sprawę święcenia niektórych świąt niemieckich i prote- i 
stanckich, mianowicie Basa- und Bettag, którego niektóre l 
władze pruskie wymagają od w szystkich mieszkańców polskich > 
i katolickich W. Księstwa Poznańskiego. Po raz ostatni 1 
korespondent nasz -j- z Pleszewskiego doniósł nam iż w po- j 
wiecie pleszewskim policya zabraniała w dniu 27 kwietnia r. b. 
jako w święto niemieckie Buss- und Bettag wykonywać roboty 
zabronione w święta, i to z taką surowością że w jednym 
obwodzie komisaryalnym zażądano do 50 tal. kary. Otóż pisze 
nam teraz tenże korespondent:

„W korespondencyi z dnia 18 maja r. h. a umieszczonéj 
w arze 118 pod dniem 25 maja w piśmie Waszćm zwraca­
liśmy uwagę katolików W. Księstwa Poznańskiego na rozpo­
rządzenie naczelnego prezesa p. Puttkamera z dnia 5 kwietnia 
r. 1854, przesłane mocą dekretu ztegóż dnia najprzewielebniej- 
szemu arcypasterzowi. Ponieważ rezolucja władzy sądowćj 
zniewala nas do skreślenia kilku słów, przeto, aby czytelnikom 
Dziennika przypomnieć treść pomienionego rozporządze­
nia, nadmieniamy, że dotyczy ono niemiecko-narodowego 
święta Buss- und Bettag. W korespondencyi tćj umieszczo- 
nćm zostało pomienione rozporządzenie zwalniające katolików 
W. Księstwa Poznańskiego od obowiązku święcenia dnia tego; 
natomiast katolicy mieszkający w parafiach należących do 
byłego Obwodu Noteckiego winni na mocy papieskiego 
breve z dnia 20 kwietnia 1788 dzień ten obchodzić uroczyście. 
W końcu załączyliśmy także kopią sądowego wyroku w spra­
wie ks. Dorszewskiego, ówczesnego prokuratora seminaryum 
duchownego w Gnieźnie. Wyrok ten zapadły w sprawie 
o mniemane pogwałcenie święta Buss- und Bettag wypadł 
w obydwóch instancyach dla ks. Dorszewskiego korzystnie.

„Sąd pleszewski z innego znać zapatruje się stanowiska na 
sprawę tę i obowiązek katolików powiatu pleszewskiego, bo 
bez względu na odwoływanie się obżałowanych na pomienione 
rozporządzenie i wyrok sądu apelacyjnego w Bydgoszczy, 
wskazał tych co Buss- und Bettag nie święcili, na grzywny. 
Policya była tak skwapliwa w ukaraniu za pogwałcenie święta 
tego, że równocześnie i chlebodawców i robotników ich na 
grzywny wskazywano. Wskazani na zapłacenie kary, pozano­
sili prawie bez wyjątku wszyscy, ufni w rozporządzenie naczel­
nego prezydium z dnia 5 kwietnia 1854 r. wnioski do sądu 
o uwolnienienie ich od zapłacenia grzywien i uznanie za nie­
winnych ; w skutek czego sąd powyznaczał terminy, na których 
zniżył wprawdzie grzywny o trzecią część lub połowę, przez co 
jednak dla kieszeni wskazanych nader mała powstała korzyść, 
licząc bowiem żmudę, koszta podróży, koszta sądowe i t. p. 
wydatki, strata obżałowanych jest znaczna, a zresztą przede- 
wszystkiém chodzi tu o zasadę i konsekwencye.

„Po otrzymaniu wyroku, wskazującego obwinionego na 
grzywny i koszta na mocy paragrafów karzących za pogwał­
cenie świąt, udaliśmy się do sądu powiatowego z zapyta­
niem, czemu nie uwzględniono rozporządzenia naczelnego 
prezydium, na co nam królewski sąd powiatowy lakonicznie 
odpowiadał, że „Zum Ueberfluss wird Ihnen noch eroffaet, 
dass die Ansicht des Herrn Oberprásidenten filr den entschei- 
denden Rchter gleichgiltig ist, da er sich nur nach den 
geltenden Gesetzen zu richten hat?‘ W polskim teksci i stoi: 
„Wreszcie oznajmiamy mu,że zdanie pana prezesa naczelnego 
dla sędziego wyrokującego jest obojętnćm, albowiem sędzia 
tylko do praw istniejących stósować się ma.“

„Po przeczytaniu tćj odpowiedzi nasunęły nam się mimo­
wolnie pytania: 1) jakie względy mogły spowodować pana na­
czelnego prezesa do wydania tego rozporządzenia, kiedy wła­
dze sądowe od prezydyum naczelnego nie zależące, nie 
uwzględniają jego opinii, a władze administracyjne, podwładne 
temuż samemu naczelnemu prezydyum, wiedzą, że każda 
prawie sprawa policyjno-administracyjna po założeniu w nićj

rekursu do rozstrzygnienia sądowi się oddaje? 2) czemuż 
z strony władz rządowych lub duchownych nie uczyniono 
dotąd stósownych kroków, aby, jeżeli opinia sądu pleszewskiego 
zostać może zasadniczą, nadać rozporządzeniu temu walor 
odpowiedni?

„Przeciwko wyrokom założyliśmy zresztą rekurs i oczeku­
jemy wkrótce rozwiązania tćj sprawy.“

W tćjże sprawie Buss-und Bettagu wyszło przed trzema 
laty obwieszczenie rejencyi bydgoskićj, w której obrębie wła­
śnie leży ów dawny Obwód Notecki, w którym Buss-und Bettag 
przez katolików się święci. Prawomocnego przepisu, aby ka­
tolicy w obwodzie rejencyjnym poznańskim do którego należy 
powiat pleszewski, święcili go, zgoła nie znamy. Ze wspomnio- 
nego obwieszczenia rejencyinego podajemy tu w tłomaczeniu 

; ważniejsze wyjątki, które osoby bliźćj interesowane znajdą 
w bydgoskim Dzienniku Urzędowym nrze 3 z roku 
1861:

„Obwód rejencyjny bydgoski należał dawnićj częścią do 
Obwodu Noteckiego, częścią do Prus Południowych. Tak 
samo należy on jeszcze teraz częścią do archidyecezyi gnieź- 
nieńskićj i poznańskićj, częścią do dyecezyi chełmińskićj. 
Święta katolików w tych różnych częściach obwodu nie zupeł­
nie się z sobą zgadzają. Ponieważ to już spowodowało po­
myłki, oznajmiamy poniżćj wszystkim mieszkańcom, jakie 
święta katolickie w każdćj okolicy naszego obwodu mają być 
święcone.“

„IV. W części obwodu rejencyjnego, która niegdyś nale­
żała do Obwodu Noteckiego, który już wr. 1772 dostał się pod 
berło król, pruskie, wedle brewe z dnia 20 kwietnia r. 1778 
święci się

1. Buss und Bettag w czwartą środę po Wielkićjnocy,
2. przypadają święta a, Wniebowzięcie N. Panny dnia 
15 sierpnia; b, Narodzenie N. Panny dnia 8 września; 
c, święto patrona kościoła parafialnego każdćj parafii, je­
żeli przypada w czasie żniw nie obchodzi się w dzień pa­
trona, lecz w następującą niedzielę.

„Natomiast w części obwodu rejencyjnego, która niegdyś 
należała do Prus Południowych, i która w r. 1788 jeszcze nie 
należała do Prus, nie obowiązuje brewe z dnia 20 kwietnia 
r. 1788. Dla tego, tamże Buss-und Bettag dla katoli­
ków nie jest obowiązującćm świętem; powyżćj pcd 
2, a, b, c wymienione święta zawsze obchodzą się w tym dniu, 
na który przypadają.

„Południowa granica Obwodu Noteckiego pod względem 
kościelnym jest następu jąca:

„Do Obwodu Noteckiego należą: 1, cały powiat 
bydgoski, wyrzyski i inowrocławski; 2, cały powiat szubski, 
z wyjątkiem Drzewna, Osinina i Oleszna; 3, w powiecie mogilnic- 
kim parafie Gębice, Wilatowo, Mogilno, Parlin i część powiatu 
położona na wschód północ; 4, w powiecie wągrowieckim pa­
rafie Gołańcz, Smogulec, Chojna, Głogowiniec i Konary; 5, 
cały powiat chodzieski z wyjątkiem parafii Żońi Wyszyny; 
6, cały powiała czarnkowski z wyjątkiem parafii luba- 
skićj.

„Cały powiat gnieźnieński i powyżćj nie wymieniona część 
powiatu mogił aickiego i wągrowieckiego, co do brewe z dnia 
20 kwietnia r. 1788 należy uważać jako należące do niegdyś 
Prus Południowych, a nie do Obwodu Noteckiego.

„Wszystkie nam podwładne władze mają to co się wyżćj 
powiedziało, względem świąt katolickich ściśle przestrzegać. 
Bydgoszcz 2 stycznia 1861. Królewska rejencya. Wydział 
spraw wewnętrznych.“

Wielki Piątek nie publikuje się jako święto katolickie 
ponieważ nim niejest.

Oczywista, że co nie obowięzuje w części obwodu rejen­
cyjnego bydgoskiego, która nigdy nie należała do Obwodu 

i Noteckiego, nie może tćż obowięzywać w obwodzie rejencyj-

I nym poznańskim, który nigdy do tegoż Obwodu Noteckiego nie

PNan raczył nadać sekretarzowi sądu apelacyjnego Pau ly w Kwi­
dzynie (Marienwerder) charakter radzcy kancelaryjnego.

X Berlin, 2 września. Król Wilhelm wczoraj przybył do 
Baden Badeu i natychmiast przyjmował p. Bismarcka i naczel­
ników gabinetów cywilnego i wojskowego.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 1 września. Rok blisko mija, jak po znanym 

zamachu na hr. Berga przejeżdżającego przez Nowy Świat 
w Warszawie, zniszczono z barbarzyńską dzikością pałace hr. 
Andrzeja Zamoyskiego i popędzono do cytadeli wszystkich 
mężczyzn lokatorów obszernych tych gmachów. Między tymi 
znajdowali się między innymi syn wygnanego hr. Andrzeja 
młody hr. Władysław i blisko z nim pokrewniony książę Ta­
deusz Lubomirski. Jakkolwiek obydwaj mieszkając w pawilo­
nie pałacowym oddzielonym od ulicy gmachem frontowym nie 
mogli najmniejszego wziąć udziału w zamachu, jakkolwiek ża­
dnego nie znaleziono dowodu, a nawet poszlaki, aby im wia­
domym był zamiar powzięty zamachu na jenerała Berga, prze­
cież skazano nasamprzód uczonego i prawdziwego opiekuna 
ubogich księcia Lubomirskiego na wygnanie, dokąd mu towa­
rzyszyła młoda jego małżonka Zamoyska z domu, hr. Włady­
sława zaś wtrącono do 10 pawilonu cytadeli, jako przestępcę 
politycznego, i oddano go na pastwę komisyi śledczćj. Przez 
jedenaście miesięcy dręczono go, osłaniając najgłębszą tajem­
nicą jego los i cierpienia. Głuebe wieści chodziły po mieście, 
że chociaż bez dowodów skażę go sąd wojenny na śmierć „dla 
przykładu“. W tćm przed tygodniem donosi korespondent 
do Br esl. Z tg, że hr. Władysława skazano na wygnanie i na 
opłatę znacznćj kontrybucyi i wywieziono go w towarzystwie 
kilku tylko towarzyszów niedoli na deportacyą. Korespondent 
wyraźnie dodał, że hrabiemu niczego nie dowiedziono, bo i cóż 
można dowieść niewinnemu zupełnie? Otóż dzisiaj czytamy 
w DjZ.W arszawskim odpowiedź na doniesienie Bresl. Ztg 
i dowiadujemy się wreszcie o rezultacie moskiewskiego śledz­
twa w cytadeli, przy którćm jak zaręczają, nieoszczędzano na­
wet tortur ku wymuszeniu zeznań z młodego Władysława Za­
moyskiego. Dz. Warsz. oświadcza, że „uważaza obowiązek 
stanowczo oświadczyć, że hr. Zamoyski wcale nie jest tak nie­
winnym; przeciwnie, jego udział w przestępnych zamiarach 
okazał się tak jawnym i tak ciężkim, iż audytoryat połowy, 
skazał go do robót ciężkich w fortecach na 8 lgt, z pozbawie­
niem godności hrabioskićj i szlacbeckićj oraz konfiskaty mają­
tku jaki posiadał i jaki mógł spaść na niego; ale JW. hr. Berg 
namiestnik Królestwa, na mocy nadanćj mu władzy, zmienił 
wyrok w ten sposób, że pozostawiając mu wyżćj wspomnioue 
godności, skazał go tylko na karę pieniężną w ilości 25,000 
rsr. i kazał go wysłać na mieszkanie do jednćj z wewnętrznych 
gubernii cesarstwa.“

Urzędowy korespondent do Mosk. Wiedomosti, któ­
rym jak wiadomo jest słynny major Rothkircb, podaje w liście 
swym wiadomość następującą. Oczekiwane tu jest wkrótce 
zwiększenie liczby gubernii w Królestwie; w miejsce dotych­
czasowych 5, ma być ich 8, jako to: warszawska, Kaliska 
(nowa, z części warszawskićj), lubelska, Podlaska (nowa, 
z części lubelskićj), radomska, Kielecka (nowa, z części ra- 
domskićj) płocka i augustowska. We wszystkich miastach gu- 
beruialnych będą jak dawnićj wojenni naczelnicy gubernii prócz 
gubernatorów cywilnych, a naczelnicy wojenni oddziałów zo- 

’ staną zwinięci, i akta ich oddane będą wojennym naczelnikom
i gubernii.
I —Według doniesienia Wied, moskowskich, liczba

XX Rzym, 25 sierpnia 1864.

Napisałem był w ostatnim liście, że już chłodniejsze 
owiewa Rzym powietrze; niestety, trwała ta przyjemność dni 
parę, a od soboty mamy znów dni tak gorące, że chodzenie po 
ulicach niezmiernie jest przykrćm i uciążliwćm; dla tego tćż 
doświadczeni, co bogatsi Rzymianie siedzą w chłodniejszych 
okolicach, już to nad morzem, już to w górach Rzym otacza­
jących ; największa część przebywa w Albano i okolicy, w po­
bliżu Ojca ś. Pomiędzy innemi siedzi w Albano przepełnio- 
nćm dygnitarzami, książętami i hrabiami rzymskiego państewka 
i exkrół neapolitański, pilnie strzeżony przez żandarmów pa­
pieskich, ponieważ go ktoś nastraszył pogłoską, że pewne to­
warzystwo polityczne zamierzyło porwać go i wywieść do mo­
rza, wsadzić na jakiś statek i wyprawić ku Północy, zkądby się 
łatwićj a prędzćj mógł dostać, dokąd niewiem, ale podobno do 
Bawcryi, gdzie jego dostojna małżonka przebywa. Czy patryoci 
włoscy doprawdy plan taki ułożyli, trudno uwierzyć, pomimo 
różne powtarzające się wieści; tyle przecież pewną jest, że straż 
przy nieszczęsnym exkrólu podwojono, i w którymś dzienniku 
natrącono, że wyjedzie wkrótce doBawaryi, gdzie go małżonka 
wygląda z upragnieniem. Baron Bach został zamianowany 
ambasadorem przy dworze Franciszka II i wręczył mu swoje 
listy uwierzytelniające dnia 12 b. m. Zawsze jeszcze ta sama 
odgrywa się komedya, zawsze te same żywią tutaj nadzieje re- 
stauracyi zwalonego gmachu, który miał za podstawę wiedeń­
skie traktaty; wszystko tu w tym duchu i w tćj myśli pracuje,

pisze, intryguje i żyje, począwszy od stronników Burbonów aż 
do tak zwanych ludzi porządku. Możecie sobie wyobrazić jaki 
tutaj chaos, ile intryg i kłopotów, gdzie Bię nagromadziło tyle 
żywiołu konserwatywnego, wstecznego, nienawistnego wszelkim 
usiłowaniom liberalnym, nieprzyjaznego nie tylko rządom W. 
Emanuela, ale i Francyi i Anglii i Polakom i wszystkim wre­
szcie i każdemu z osobna, ktp nie należy do obozu złożonego 
z legitymistów francuskich, burbonistów’, przyjaciół ś. przymie­
rza i świeckićj władzy papieża, albo do ludzi porządku usta­
wicznie cały obóz alarmujących wołaniem: monarchizm i ko­
ściół w niebezpieczeństwie! Sami układają stosy z palnego 
materyału i krzyczą: gasić trzeba ogień! który się w ich wła­
snych pali już głowach, dla tego je tracą i kto' wie, jeźli sami 
nie wzniecą na prawdę pożaru, który ich samych najpierwćj 
pochłonie. Ludzie, którym się w głowach nie pali, poglądają 
spokojnie w przyszłość, owszem nabierają otuchy, patrząc na 
te wszystkie roboty gorączkowych polityków i fanatycznych 
prześladowców najszlachetniejszych dążności, ponieważ tym 
sposobem przyśpieszają i ułatwiają im zwycięstwo. Osser- 
vatore powtórzył artykuł z Risorgimento podtytułem: 
„Jesteśmy monarchistami“, gdzie pomiędzy innemi jest silnie 
uwydatniona zasada, że monarchizm a kościół, to ciało a du­
sza, i jedno bez drugiego na tćj ziemi ostać się nie może, ztąd 
wniosek uwinięty w słowa: „kto przeciw królowi swemu po- 
wstaje, powstaje przeciw ojcu, a kościół potępia czyn taki jako 
zbrodnią.“ W innym artykule z powodu wyborów belgijskich 
wylewa Osservatore całą swoją żółć Ea dzienniki, które 
się cieszą z zwycięstwa party i liberalućj i nazywa je także re-

wolucyjnemi, a przy tćj sposobności dostał się dziennikom jak 
Indépendance Belge i Journal des Débats, poró- 
wno z Sièciem i Opininion Nationale.

Wpadłszy już na to nieszczęsne pole polityki włoskich 
stronnictw, wspomnieć mi należy, że polityka W. Emanuela 
dużo ma nieprzyjaciół w samych Włoszech, mianowicie w wię­
kszych miastach, a to z powodu centralizacyjnych dążności, 
które znoszą wiele przywilejów różnych miast, równają wszyst­
kie i jednaką im nadać usiłują formę zarządu, jednakie nakła­
dają obowiązki, ciężary itp., ztąd opozycya ciągła nabawiająca 
rząd turyński dużo kłopotów, ztąd nieporządek wewnętrzny, 
nacisk wojskowo-policyjny z góry, pobudzający do stawiania 
biernego oporu. Pojawiające się ciągle bandy zbrojne nie są 
jednakże bynajmnićj wpływem tego stanu polityczno-admini­
stracyjnego, jak to wiele dzienników utrzymuje. Bandyci tu­
łający się w Abruzzach, po granicach państwa papieskiego, 
w okolicach wielkich miast są prostymi rozbójnikami, którzy 
jedynie korzystają z nieładu wewnętrznego i mnożą się ucie­
kającymi łotrami to ztąd to z owąd, co we Włoszech bywało 
od wieków, a dziś świetnie się odnawia. W początkach przed­
stawiały dzienniki nieprzyjazne jedności włoskićj owych ban­
dytów jako męczenników politycznych, dzisiaj już tego czynić 
nie śmią, bo prawdziwe onych band znaczenie zbyt dobrze 
znane. Naród włoski ma niestety bardzo dużo takich wy­
rzutków społeczeństwa, hańbiących go, czemu zaradzić trudno, 
bo z jednćj strony ciemnota, z drugićj lenistwo, upodobanie 
w łotrostwie, pospolite bardzo zbiegostwo z szeregów wojsko­
wych, ukrywanie się złodziei i innych zbrodniarzy przed karą



kolatur rzymsko-katolickich w Królestwie Polskićm wynosi 
w ogóle 1643. Z tych 348 należy do rządu (zapewne w. mia­
stach królewskich i dobrach niegdyś koronnych) 105 do ducho­
wnych, 1187 do osób prywatnych, a 3 do miast. Co do parafii 
katolickich obrządku wschodniego, jest 381 kolatur. Z tych 
321 należy do osób pry wawatnych (a jakMosk. Wied, po­
wiadają, do Polaków, jak gdyby kiedykolwiek nie Polacy mieli 
kęlątoryą w Polsce); w téj ostatniéj liczbie sami Zamoyscy 
mają 40 kolatur.

Z nakazu Murawiewa zaprowadzają na Litwie dozory cer­
kiewne, a przepisy w tym względzie wydane zostały do guber­
natorów w guberniach wileúskiéj, grodzieńskićj, kowieńskiej, 
mińskiój, witebskiej i mohilewskiéj dla wprowadzenia owych 
dozorów naprzód w tych parafiach, gdzie obecnie budują lub 
naprawiają cerkwie schizmatyckie. Dozory te mają się zająć 
oraz przywracaniem kościołów katolickich na cerkwie prawo­
sławne. Sam Dz. Warszawski w liście z Białorusi przy- 
znaje, że w Wilnie stanąć ma do 30 cerkwi prawosławnych, co 
nastąpi przez przemianę kościołów katolickich. A ten sam 
list wychwala mianowanych przez Moskwę biskupów niby ka­
tolickich Żylińskiego, Niemekszę i Tupalskiego, którzy pra­
cują nad tém dziełem ,.jako najgorliwsi zwolennicy porządku 
i posłuszeństwa.“

— Murawiew upoważnił Wilhelma Mullera, Prusakaprzy- 
byłego do Kowna do wydawania pisemka z obwieszczeniami 
rządowemi i pry watnemi w języku rosyjskim i niemieckim, pod 
warunkiem, aby niebyło jednego słowa polskiego w tych ogło­
szeniach. Jest to więc spisek niemiecko moskiewski, jakiego 
używa ' Murawiew na zagładę języka polskiego. W całćj 
Litwie niewolno jednego napisu, jednego doniesienia pol­
skiego.

— Donoszą Czasowi z Siedlec, że tameczny guber­
nator wojenny Maniukin wykonywa częstsze jeszcze wyroki 
śmierci aniżeli w Warszawie. W ciągu ostatnich siedmiu ty­
godni powieszono tam pięciu, a dwóch rozstrzelano; między 
tymi w jeden dzień 17 sierpnia czterech stracono na szubienicy, 
a jednego rozstrzelano. Znajduje się także kilku skazanych 
na śmierć w więzieniu siedleckiem. Postępowanie sądowe 
odbywa się w Siedlcach bardzo sumarycznie. Niektóre tylko 
z wyroków sądu wojennego przesyłane bywają do potwierdze­
nia do Warszawy do audytoryatu polowego, inne zaś nie są 
tam posyłane. Tak bez zatwierdzenia w Warszawie wyroku 
stracony był w Siedlcach ks. Lewandowski, którego całą winą 
było, jak to sam Dz. Warszawski po jego uwięzieniu oznaj­
mił, iż uwolnił dwóch powstańców z rąk chłopów, skłoniwszy 
ich namową, aby przytrzymanych puścili. DziennikWar- 
sz a wski nie ogłasza wcale vzyrokó w śmierci dokonywanych 
na prowincyi, lecz tylko te, które w Warszawie wykonywane 
bywają i o których łatwićj dochodzi wiadomość za granicę; co 
się zaś dzieje na prowincyi, to głęboką okryte tajemnicą. Ta 
chęć tajenia wyroków spowodowała zapewne zakaz, iż kre­
wnym więźniów nie wolno mieszkać w Siedlcach. Nie wiedzą 
tćż oni długo niekiedy, co się stało z więźniami, czy ponieśli 
śmierć, czy tćż wywiezieni są na Sybir, a tém mniéj wiedzieć 
mogą, jakiego więźnie doznają obejścia.

— Czytamy w Gaz. War.: W sobotę 20 sierpnia dyre- 
kcya główna Towarzystwa kredytowego ziemskiego, na odby- 
tćm w Warszawie publiczném posiedzeniu w obec obu komite­
tów, zdała sprawę z czynności ubiegłego pierwszego półrocza 
rb. a 76 od zawiązania się Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego w Królestwie Polskićm. Po zagajeniu posiedzenia 
przez rzeczywistego radzcę stanu Bagniewskiego, dyrektora 
głównego, prezydującego w komisji rządowćj przychodów 
ł skarbu, radzca dyrekcyi głównćj Konstanty Cielecki, odczytał 
zdanie sprawy, z którego ważniejsze podajemy szczegóły. Wie­
rzytelność Towarzystwa II okresu wynosi rs. 4,854,675, wie­
rzytelność zaś III okresu seryi I rs. 50,037,284 wierzytelność 
seryi II rs. 20,314,365. Ogólna przeto wierzytelność wynosi 
rs. 75,206,325 i takowa zahypotekowauą, jest na 6568 dobrach. 
Listów zastawnych w obiegu znajduje się: Okresu III seryi I 
rs. 36,861,615 seryi II 18,616,470. Należność do poboru od 
stowarzyszonych z tytułu rat półrocznych i procentu amorty- • 
zacyjnego wynosiła w minioném półroczu rs. 4,710,503 kop- f 
24, na to w ciągu półrocza wpłynęło rs. 2,542,654 kop. 29, z.?.- 
legałp przeto z dniem 13 lipca rb. rs. 2,167,848 kop. 95. 
W wykonaniu właściwych środków egzekucyjnych w ściągnię­
ciu zaległości, władze Towarzystwa w minioném półroczu wy­
stawiły na sprzedaż dóbr 775, z tych dóbr 268 zapłaciło zale­
głość przed terminem sprzedaży, oczekuje terminu dopełnić się 

.... . . . ________
pociąga do łączenia się w zbrojne bandy, których lud wiejski ¡ 
i małych miast strasznie się lęka, ani wydać ani wskazać nie 
śmie, zkąd urosło błędne mniemanie, że te szajki mają licznych 
stronników. Dla przekonania was, że ta smutna demoraliza- 
cya w niższych warstwach włoskich bardzo rozpleniona i silnie 
zakorzeniona, przytoczę przykład bardzo znaczący. Państewko 
rzymskię, składające się obecnie z Rzymu i Komarki, delega- 
cyi: Civitavecchia, Velletri, Viterbo i Frosinone, zajmuje prze­
strzeń wynoszącą ogółem 214 mil kwadr., a około 685,000 
mieszkańców. Granice zewsząd bezpieczne od napaści, a za- 
tém tylko wewnętrznego porządku i bezpieczeństwa własności ' 
i życia bogatszych mieszkańców strzeże 7800 piechoty, 700 ja­
zdy, 900 ludzi artyleryi, oprócz licznćj żandarmeryi i wojska 
francuskiego; nad moralnością zaś, oświatą i dobrem ducho- 
wćm mieszkańców rzymskiego państewka pracują i czuwają j 
różne władzę municypalne, sądowe, szkolne i bardzo liczne du­
chowieństwo pici obojéj (przeszło 6000); a przecież tyle w tém 
państewku zachodzi samych zbrodni, pomijając już lżejsze wy­
stępki, ile bodaj gdzie w Europie stosunkowo do liczby miesz­
kańców. W sąmćj Civita Vecchii siedzi około 2000 zbrodnia- j 
rzy wskazanych na galery, a prócz tych w Porto d’Anzo, Civita 
Castellana i innych miejscach bardzo dużo, połowa zaś ukrywa 
się przed policyą i dorywczo wykonywa łotroskie rzemiosło, i 
zwłaszcza złodziejstwa i zabójstwa, między któremi ważną od- ¡ 
grywa rolę zemsta (vendetta), jako pobudka do zabójstw. , 
Wspomniałem w przeszłym liście, że tu ścięto na placu pub- S 
licznym dwóch zbójców; według zwyczaju rozlepiono całe wy- *

roki z motywami po rogach ulic, jeden zajmujący 5, drugi 6 
arkuszy druku, całe pospólstwo patrzyło na ścięcie, czytało 
wyroki; otóż zaraz drugiego dnia po tćm znaleziono na ulicy 
Rzymu jakiegoś biednego rzemieślnika przebitego 7 razy szty­
letem podobno przez jakiegoś mściciela, a inny tegoż dnia le­
dwie uszedł śmierci ciężko raniony. Takie wypadki bardzo 
tutaj częste, ajeszrze częstsze kradzieże w biały dzień, pomimo 
mnóstwa żandarmów, wojska patrolującego dzień i noc po ca- 
łćm mieście i okolicach Rzymu. A ileż to innych skrytych za­
chodzi zbrodni, które nie dochodzą wcale do uszu większćj 
publiczności, ponieważ dzienniki miejscowe nie wspominają 
o takich wypadkach ani słówkiem, tylko jak wyżćj powiedzia­
łem, dowiaduje się od czasu do czasu z wyroków po ulicach 
rozlepionych i to o ciężkich zbrodniach. Niema dnia jednego 
żeby w Rzymie lub okolicy nie zaszło jakie smutne, zbrodnicze 
zdarzenie, dla tego tćż więzienia ciągle zapełnione i sam czę­
sto widywałem wiezionych przez miasto złoczyńców, w wozach 
zamkniętych, z kratami u góry, podobnych do wozów na dzi­
kie zwierzęta. Rzym przecież miastem nie tak ludnćm, bo le­
dwie 195,000 liczy mieszkańców; przy takićj liczbie a sile po- 
licyi i wojska zawsze stosunek złoczyńców jest ogromny, nie­
zwyczajny. Słusznie więc głębićj sięgnąć należy i przyczyn 
tak licznego łotrostwa i zabójstw w charakterze i moralnćm 
usposobieniu pewnćj klasy mieszkańców kraju dopatrywać, j 
Niema zatćm powodu obwiniać jedynie „rewolucyonistów“ j 
o wywołanie tego stanu, a pospolitych złodziei, zbójców, kon- i 
trabandzistów i innych złoczyńców przedstawiać jako bohate- 1

mającćj się sprzedaży dóbr 501, sprzedano zaś dóbr 6, a mia- 
wicie: z gubernii warszawskićj, oddziału warszawskiego, jedne 
dobra, z oddziału kaliskiego dóbr trzy, z gubernii radomskićj 
oddziału radomskiego, dóbr dwoje. Ń leżność do wypłaty za 
listy zastawne wylosowane i kupony płatne wynosiła rs. 
3,636,686 kop. 85, na to w minionćm półroczu wypłacono rs. 
2,132,781 kop. 60, pozostaje do wypłaty dla niezgłaszających 
się po odbiór należności rs. 1,503,905 kop. 25. Fundusze 
własności Towarzystwa tak rezerwowe jako i użyteczności ogól­
nej wynosiły w minionćm półroczu rs. 4 067,911 kop. 31 >/2 
i takowe składały się: a) z gotowizny w kasach Towarzystwa 
rs. 801,192 kop. l’/2; b) z należności od komisyi skarbu rs. 
83,707; c) z zastąpionego funduszu na wypłatę na listy zasta­
wne wylosowane i kupony półroczne rs. 571,626 kop. 23'/2’; 
d) z listów zastawnych nominalnćj wartości nabytych na wła­
sność Towarzystwa rs. 1,725,645; e) z wartości‘'nabytych do­
mów na pomieszczenie władz Towarzystwa rs. 507,076 kop. 
73 >/2; f) z ruchomości Towarzystwa rs. 25,085 kop. 24; g) 
z zaległości na dobrach procentu amortyzacyjnego z kar od 
rat i kosztów wygotowania listów zastawnych rs. 188,087 kop. 
59 i h) z zaliczeń do zwrotu rs. 165,491 kop. 50.

ROSYA.
Petersburg, 25 Sierpnia. W rządowych kołach rosyj­

skich coraz więcój przemyśliwają nad przerżnięciem ogromnych 
obszarów carstwa drogami żelaznemi, któreby nietylko wzmo­
gły handel a tćm samćm zbogaciły państwo, ale zarazem mo­
gły posłużyć w razach danych do szybkiego przerzucania sił 
wojskowych na miejsca zagrożone. Niedawno temu Rosyj ski 
Inwalida zamieścił artykułniejakiegoś p.Radeckiego, w któ­
rym tenże popiera rządowy projekt kolei żelaznych w Rosyi, 
a zarazem proponuje dwa nader ważne dodatki, mianowicie: 
gałęź z Witebska do Orszy i przedłużenie gałęzi z Kijowa na 
Kaługę do Sierpuchow?,, dla połączenia Moskwy z Kijowem. 
Główny zarząd komunikacyi proponował następne linie: 
Moskiewsko-Sewsstopolska, od Saratowa na Tambów, Jelec, 
Oreł, Brańsk, Smoleńsk i Witebsk; z Rygi do Libawy; 
z Odessy do Kijowa, z Kijowa do punktu środkowego Orłow- 
sko-Witebskićj linii (na zachód od Brańska), z Ekaterynosła- 
wia do kopalni Gruszewskich; z Tambowa do Rjażska. Cała 
ta sa sieć obliczona jest na 4803 wiorsty. P. Radecki dodaje 
dwie wyż wymieniono gałęzie, które zwiększyły by tę sieć bli- 
zko o 450 wiorst, a zatćm długość jćj wynosiłaby 4750 wiorst. 
Co do proponowanćj linii między Odessą a Sewastopolem, na­
leży wszelkie w tym względzie pogłoski, jak donosi O deski 
Wiestnik z wielką przyjmować ostrożnością. Przestrzeń 
pomiędzy Moskwą i Orłem ma być, jak wiadomo, zbudowana 
kosztem rządu. Roboty pod Sewastopolem nie rozpoczną się 
prędzćj jak w listopadzie i będą wykonywane, jak się zdaje, 
przez żołnierzy.

— Inwalid zamieszcza między innemi następujący 
ukaz carski do rządzącego senatu: „W uieustannćj troskli­
wości o dobro ukochanych naszych wiernych poddanych, uzna­
jąc dobrą organizacyą szkół początkowych, jako nader ważny 
środek religijno moralnego wykształcenia narodu, poruczy- 
liśmy ministrowi oświecenia narodowego ułożyć ustawę doty­
czącą szkół takowych.

„Po przejrzeniu teraz w radzie państwa przedstawionego 
przez tego ministra projektu, znajdując takowy odpowiednim 
swemu celowi, uznaliśmy za dobre zatwierdzić go, i w skutek 
tego, przesyłając rządzącemu senatowi przy niniejszćm ustawę 
o szkołach początkowych ludowych, rozkazujemy: ustawę tę 
wprowadzać stopniowo, po poprzednićm porozumieniu się mi­
nistra oświecenia narodowego z ministrem spraw wewnę­
trznych i naczelnym prokuratorem najświętszego synodu, w gu­
berniach stanowiących okręgi naukowe: moskiewski, peters- 
burgski (oprócz gubernii Witebskićj i Mohilewskićj), kazański, 
charkowski i odeski, oraz w guberniach Czernihowskićj i Poł- 
tawskićj — okręgu naukowego kijowskiego'1. Poczekaj :uyż 
nasamprzód szczegółów tego projektu, a następnie ich wy­
konania.

— O obchodzie uroczystości napoleońskićj piszą ztąd pod 
dniem 16 b. m. do le Monde Univ. co następuje: Dzień 
imienin cesarza Napoleona obchodzony był tu wczoraj uro­
czyście. W kościele Maltańskim odprawiona została msza św., 
tudzież odśpiewano Te Deum i modły za cesarza i cesarzowę 
Francuzów. Na nabożeństwie tćm znajdowali się: hr. de Mas- ; 
signac, sprawujący interesa Francyi, cały skład ambasady i 
i konsulatu francuskiego, oraz Francuzi przemieszkujący w Pe- !

tersburgu. Car Aleksander reprezentowany był przez swego 
jenerał-adjutanta księcia Urnśowa, a minister spraw zagrani­
cznych przez swego towarzysza p. Malcowa. Książę Suworow, 
jenerał-gubernator petersburgski, znajdował się również na 
uroczystości, na którćj przytomnymi także byli członkowie po­
selstwa hiszpańskiego. W ciągu dnia, ambasador pruski, oraz 
sprawujący interesa Austryi, Anglii i Turcyi składali w amba­
sadzie francuskićj powinszowania hr. Massignac. Wieczorem 
pałac ambasady był świetnie uiluminowany.

— Inwalida rosyjski ogłasza, iż przez rozkaz ce­
sarski do wydziału wojny z dnia 13 (25) b. m., dowodzący 
8-mą dywizyą piechoty jenerał-major Sobolewski, został 
mianowany p. o. naczelnika wojsk miejscowych warszawskiego 
okręgu wojennego; — jenerał zaś okręgowy 10-go okręgu 
straży wewnętrznćj, jenerał-porucznik Iljiński, zaliczony do 
piechoty armii i do wojsk zapasowych.

Tenże dziennik donosi, że cesarskim rozkazem dziennym 
z dnia 11 sierpnia (v. s.) ober-kwatermistrz wojsk w królestwie 
Polskićm, jenerał-major Czernicki 3, mianowany został po­
mocnikiem szefa sztabu okręgu wojennego warszawskiego 
Z powodu wcielenia departamentów prowianckiego i komi- 
soryackiego do głównego zarządu intendantury, i mianowania 
jenerał-prowiantmajstra, jenerał-porucznika Dauzasa2-go 
członkiem jeneralnego audytoryatu, cesarz oświadczył mu 
swoje zadowolenie. Mianowani zostali: kierujący departa­
mentem komisyoryatu, radzca tajny Ustrjałów — jenerał- 
intendantem ministerstwa wojny, a zostający przy minister­
stwie wojny, radzca stanu Pfel, — członkiem rady okręgu 
wojennego warszawskiego.

Petersburg, 27 sierpnia. Birż. Wied, piszą: „Wiadomo­
ści z naszych posiadłości w środkowćj Azyi codzień bardzićj 
stają się zajmującemi. Z Orenburga nadeszła depesza telegra­
ficzna następującćj osnowy: Nieznaczny nasz oddział (400 lu­
dzi), wysłany z Azreta do Czamkentu pod dowództwem kapi­
tana jeneralnego sztabu Meyera dnia 14 lipca (v. s.) był atako­
wany przez ogromną bandę Kokańców liczącą 12,000 pieszych 

, i 3000 konnych pod dowództwem taszkenckiego parawanczi.
■ Pomimo tak ogromućj liczebnćj przewagi nieprzyjaciela, ma­

leńki stosunkowo oddział nasz bronił się skutecznie przez dwa 
dni 14 i 15 lipca, a 16 połączył się z oddziałem jenerałmajora 
Czerniajewa. Strata poniesiona przez Kokańców jest ogromna: 

j zyskawszy pozwolenie do zebrania swych poległych 15 lipca 
zebrali 513 trupów, a w tćj liczbie i murzy Da -leta. Z na- 
szćj strony raniono oficerów 2; niższych stopni zabito 12 i ra- 
nioniono 44; koni zabito i raniono 49. Depesza ta wskazuje, 
że Kokańcy pomimo zajęcia przez nas Azreta i Aulieta, ciągle 
jeszcze nie porzucają zamiarów wkraczania w nasze granice; 
ale teraźniejsza próba drogo ich kosztowała. Według słów 

i Rusk. I u w. NPan po otrzymaniu doniesienia o tćj walecznćj 
potyczce, najmiłościwćj awansował kapitana Meyera na na­
stępny stopień, a niższym stopniom rozdał po 1 rsr. na głowę,

I i na pierwszy raz 20 znaków orderu wojskowego. Obecnie 
kiedy zwycięstwa ro ;yjskiego oręża zmuszą Kokańców do po- 

< sluszeństwa, ustanowienie nie rozdzielnego dla wszystkich kir- 
i giskich okręgów głównego zarządu w Turkestanie lub w Ta- 
i szkencie, da zupełnie nowy kierunek sprawom środkowoazya- 

tyckirn we wszystkich względach. Tam tylko, pośród licznćj 
ludności kirgiskićj, możliwe są istotne starania o materyalny 
i moralny ich postęp. Stepy kirgiskie nie będą stanowiły dla 

! przemysłu terra incognita i żadne sztuki monopolistów w do­
tychczasowych zamiennych składach nie zasłonią ich murena 
chińskim od oczu reszty Rosyi. Obaliwszy ten metaforyczny 
mur na liniach orenburgskićj i syberyjskiej, utworzony przez 
długo trwające niesprzyjające okoliczności rosyjski handel 
i przemysł przybliżą się do rzeczywistego muru chińskiego, 
stanowiącego naszę granicę z zachodniemi Chinami na prze­
strzeni około tysiąca wiorst. Przy zbliżeniu się okaże się bez- 

( wątpienia bardzićj dogodnćm przebić go st mowczo dla cywi- 
I lizacyi i handlu nietylko Rosyi, ale i całćj lądowćj Europy.“ 

GALICYA.
! 1 Lwów, 30 sierpnia. Mniemano powszechnie, że w dzień
’ urodzin cesarskich ogłoszą w Galicyi amne3tyą, że przynaj- 
| mnićj część więźniów politycznych wypuszczą, oraz że stan 

oblężenia w Galicyi zniosą i przywrócą zwykły bieg spraw. 
Tymczasem nic z tego wszystkiego się nie zjiściło; ani jeden 
więzień polityczny z okoliczności tych urodzin, od których już 
blisko dwa tygodnie ubiegło, nie otrzymał wolności, a stan 

i wojenny trwa w całćj mocy. Ci co obcują z tutejszemi figu­

ro w, walczących w obronie swoich przekonań politycznych lub 
legitymizmu ahezeceństwem wchodzić z temi szajkami współkę 
dla wzmocnienia nielicznych partyzantów swoich. Wszakże 
już i na terytoryum papiezkie wpadają ci rozbójnicy i dopu­
szczają się łupieztwa na spokojnych mieszkańcach. Jeźli stan 
obecny potrwa dłużćj, gorszych się należy spodziewać skutków, 
bo wzrostu i rozszerzenia rozboju, nie mającego z polityką nic 
wspólnego. Rozpisałem się o tym przedmiocie, ponieważ na­
der jest ważnym, nie wyczerpując go bynajmnićj dla tego, że 
niektórych jego stron wcale mi dotknąć nie wypadało. Niechże 
wam tymczasem dość (będzie na tćm.

Dzisiejszy Ossefvatorezamieszczalist z Paryża, w któ­
rym mu piszą między innemi: „Biskup orleański wydał do 
duchowieństwa swojćj dyecezyi list pasterski o Polsce. Oży­
wiony temi samemi uczuciami ojcowskiemi co najlepszy Pius 
IX, odzywa się dostojny prałat do miłości chrześciańskićj i po­
leca modlitwom wiernych nieszczęśliwy naród ów prześlado­
wany za wolność i religią swoją.“

W dzisiejszym dniu ś. Ludwika obchodzono w tutejszym 
kościele francuskim z wielką pompą, muzyką, paradą woj­
skową, nabożeństwo uroczyste, które naturalnie nosiło zna­
mię urzędowe, bo kościół zapełnili urzędnicy i wojskowi fran­
cuscy, oraz oddziały piechoty i kawaleryi w paradnych mun­
durach. Nabożeństwa odpustowe przypadające co dzień czę­
sto w kilku kościołach razem, odbywają się zawsze z wielką 
wystawnością w Rzymie, na prowincyi zaś połączone bywają 
z różnemi zabawami dla zachęcenia ludu do udziału, dla tego



o

rami rządowemi twierdzą, że dwom należy przypisać okolicz­
nościom niedopisanie „dobrotliwych zamiarów rządu cesar- I 
skiego“: naprzód, usposobieniu ziemian i mieszkańców w ogóle, i 
którzy nie chcą kłaść podpisów na adres wiernopoddańczy kol- i 
portowany przez pp. Morskiego i Żeleńskiego, a potćm agi- 
tacyom p. Kurzyny.

Co się tyczy adresu który obnosi p. Morski, homo ignotus 
który Bóg wie na jakim fundamencie pisze się hrabią, człowiek 
młody, bez najmniejszego w kraju znaczenia, ten ma wszyst­
kie ¡znamiona owych słynny' h adresów wiernopoddańczych 
rosyjskich, choćby go zatćm niewiedzieć kto ze zuanych nawet 
krajowi osób obnosił, nie zyskałby żadnych podpisów bo jak­
kolwiek obywatele galicyjscy dzisiaj pragną pokoju, przecież 
nie podpiszą nigdy adresu wyrażającego zaparcie się przeszło­
ści i przyszłości, klątwę na cały ruch narodowy i wreszcie po­
dziękowanie władzy austryackiój za to, że ogłosiła w Galicyi 
stan oblężenia. P. Morski sfabrykowaniem adresu takiego > 
skompromitował mocno rząd austryacki, wiadomo bowiem po- i 
wszechnie, że rząd tćj sprawie bynajmnićj nie był obcy. Kr a- , 
kauerZtg i Lemberger Z tg widząc, że p. Morski ani je­
dnego na swój adres nie ułowił podpisu, odpisują się teraz od ! 
niego i powiadają, że rząd już z góry bardzo dobrze znał uspo­
sobienie kraju i że dla tego odradzał p. Morskiemu od adresu. 
Koniec końcem p. Morski był tylko wysłany na zwiady i ode­
grał rolę onego stworzenia w bajce, które musiało z ognia wy­
ciągać gorące kasztany.

Drugim powodem wstrzymującym ogłoszenie amnestyi 
mają być agitacye Kurzyny. Co w tćm jest prawdy, co rządo­
we figury rozgłaszają o tych agitacyach, w to się nie wdaję, 
i to zresztą obojętna, bo tyle pewna, że jeżeli w czasie powsta­
nia przeciwko Moskwie nikomu nie przyszło na myśl powsta­
nie przeciwko Austryi, to tćm bardzićj dziś u mieszkańców Ga­
licyi namowy w tym kierunku żadnego nie odniosłyby skutku. 
Wszystko to niezawodnie wiedzą władze austryaćkie, ale po­
nieważ chcą koniecznie jakoś upozorować stan wojenny, który 
niczćm nie jest umotywowany, a pod którego osłoną przepro­
wadzają wygodnie środki mające na celu wynaradawianie Ga­
licyi i niemczenie jćj, jakiemi są np. zamachy na prawa uniwer­
sytetów Jagiellońskiego i lwowskiego, wciskanie wszędzie ję­
zyka niemieckiego i bezprawia gwałcące na każdym kroku za­
sadę równouprawnienia narodowości, którą Austrya baki 
świeci, ilekroć ją potrzeba przyciśnie, przeto policya austryafcka 
udaje, jakoby wierzyła w skuteczność agitacyi kurzynowćj 
i niezmiernie jest czynna, odbywając rewizye i niepokojąc 
mieszkańców, a nie mogąc znaleść niczego.

Że jednak wstyd wciąż rządzić jedynie za pomocą stanu 
oblężenia, ci co radziby bronić rządu austryackiego, głoszą, iż 
jest ochota wydać amnestyą i znieść stan oblężenia w Galicyi, 
ale rząd austryacki nie chce być pierwszym w swój skromności, 
czy tćż związał się umową z Rosyą i Prusami, że i w tym 
względzie zachowa solidarność. Czeka zatem na ukończenie 
procesu w Berlinie i na owe zapowiadane reformy w Kró­
lestwie.

Z wyroków ostatnich wojennych sądów znacznie więcój 
umiarkowanych jakoż i z tego, że część najwięćój skompromi­
towanych w oczach rządu więźniów za kaucyą wypuszczono, 
oraz z innych jeszcze okoliczności mniemano, iż rząd ma za­
miar zmienić postępowanie w Galicyi. Rzeczywiście zamiar ten 
istniał, ale znowu inny wiatr zawiał.

Mniemano, że wyroki w sprawie hr. Tarnowskiego i in­
nych w Wiedniu skasują i że więźniowie wypuszczeni za kau­
cyą już do więzienia nie wrócą. Ale srogie wyroki tutejszego 
sądu wojennego po większćj części potwierdzono w Wiedniu. 
P. Tadeusz Romanowicz, uczeń tutejszego uniwersytetu, któ­
rego jako chorego było wypuszczono za kaucyą, otrzymał roz­
kaz, by się znów stawił, albowiem w Wiedniu potwierdzono 
wyrok sądu wojennego tutejszego skazujący go na 2 lata cięż­
kiego więzienia. Zawiozą go więc zapewne do Ołomuńca, 
gdzie trzymają już siedmiu naszych więźniów, między niemi 
znajduje się dawny korespondent Nar. Listów, p. Kalicki.

Wydawanie władzom rosyjskihi Polaków będących poada- 
nemi cesarza rosyjskiego, nie ustawa i tylko osobista protekcya 
tego albo owego zdoła ochronić. W tych dniach np. miał być 
Rosyi wydanym p. Władysław Wróblewski, który za udział 
w powstaniu odsiedział pół roku więzienia austryackiego, 
a którego następnie odwieziono ku granicy, aby oddać Moska­
lom. Ale za wstawianiem się osób niektórych znowu go zwró­
cono do Lwowa, gdzie go znów trzymają w więzieniu, dopóki 
p. Mensdorff nie rozstrzygnie o jego losie. Ojciec p. Wróblew-

skiego jest poddanym austryackim i posiada, znaczny majątek 
w Czortkowskiém, a młody p. Wróblewski wychował się od 
dzieciństwa w Galicyi, cała jego wina w tćm leży, że się uro­
dził na Wołyniu, gdzie podówczas jego rodzice przebywali. 
Jest więc nadzieja, że rozkaz wydania go Rosyi cofną.

Słowo ruskie żali się gorżko, że dotąd w urzędach 
Galicyi wschodnićj nie wszedł w życie język ruski w sprawach 
z ruskiemi partyami. Z żalów Słowa wypływa, że winni 
temu sami Rusini, mianowicie gminy wiejskie a nawet ducho­
wieństwo, które załatwiają swe urzędowe relasye w języku, jak 
się z pewną restrykcyą wyraża Słowo, „nieruskim" czyli mó­
wiąc wyraźnićj niemieckim.

FRANCYA.
* Paryż, 31 sierpnia. Pogłoski o małżeństwie ks. Hum- 

berta z Muratówną przycichły. Królewicz zajrzał do Kopen­
hagi, gdzie w Christiansborgu kryją perłę królewską siedem­
nastoletnią księżniczkę Dagmar, o którą ma się starać 
i cesarzewicz rosyjski. Stosunki Włoch z Francyą są bardzo 
dobre. Toczą się układy o Rzym, Neapol, Wenecyą. Francya 
nie uznała jeszcze annekcyi Neapolu i Sycylii do królestwa 
włoskiego ; nastąpiłoby to niezadługo. Także wycofanie wojsk 
z Rzymu, kiedyś w przyszłości, a teraz cofnięcie załóg fran­
cuskich z nad granic papieskich, ma być przedmiotem nego- 
cyacyi. W razie obronnćj wojny którego z obu państw prze­
ciw Austryi, zdobyłoby Wenecyą. Za to wszystko w końcu 
dostałaby Francya Sardynią. Mówią także o zamachu stanu 
w Turynie na korzyść wojskowego stronnictwa, który gdyby 
się nie udał Francya zajęłaby militarnie Neapol i Palermo. 
Takie tu krążą pogłoski, za prawdziwość których nie ręczę.

Paryż, 31 sierpnia. Do wczorajszćj krótkićj wiadomości 
o kierunku wypraw wojennych w Meksyku, dodać należy, że ce­
sarz Maksymilian zaczyna się zajmować pokojowemi reformami. 
Rozporządził, aby przyśpieszyć zalegle roboty administracyjne, 
że we wszystkich biurach także w niedzielę od godziny 9 rano 
urzędnicy pracować powinni ; jest to coś niesłychanego dotąd 
w Meksyku, gdzie święcenie niedzieli umieją łamać rozpustą, 
ale w wstrzymaniu się od pracy daleko są skrupulatniejsi. 
Liczbę świąt, w których niedozwolone są roboty publiczne, 
ograniczono do 7. Cesarzowa zajmuje się znów wychowaniem 
dziewcząt bardzo gorliwie i sama odwiedza osobiście zakłady 
naukowe.

— Z Saigupu donoszą o odwiedzinach kapitana Aubaret 
na dworze Hue. Kapitan odbywał podróż rzeką Hue, na 
którćj dawnićj Europejczykom podróżować nie było wolno. 
Admirał Bonard zr. mógł tylko nocą tę drogę odbywać, aby 
nie widział twierdz nadbrzeżnych. Tego roku kapitan po­
dróżował dniem ; nadto na dworze pozwolono mu zbliżyć się 
do osoby monarchy, co dawnićj surowo było dla każdego 
wzbronionćm. Kapitan Aubaret rozmawiał z Jego Królewską ’ 
Mością po duńsku, o czćm Monitor nie powiada.

— W departamencie Seine et Oise przy uczcie, danćj 
przez radę jeneralną na cześć swoje p. Baroche, minister 
sprawiedliwości, oświadczył, że zakres działalności rad jeneral- 
nych będzie znacznie rozszerzonym.

— Od października odbędzie cesarzewicz, jak zwykły 
uczeń, kurs naukowy w Lyceum Bonaparte.

— Na życzenie cesarzowej miasto Paryż nazwie jednę 
z nowych ulic „Rue du roi d’Espagne.“

— Dnia 30 sierpnia cesarz przybył do obozu pod Chalons, 
gdzie go powitano 101 wystrzałami z dział. O godzinie 7 
wieczorem dano w obozie wielki obiad, na który zaproszono 
także ministra pruskiego, p. Roon.

— Cesarzowa odwiedziła księżnę Władysławowa, Czarto­
ryską w wilią jćj śmierci, a nazajutrz jćj zwłoki, składając po­
bożnie na nicn bukiet. Była w kroku tym monarchini po­
budka osobistćj a rodaczćj przyjaźni, mógł być także wzgląd 
na królowę Krystynę, matkę zmarłćj. Constitutionel po­
święcił artykuł podpisany przez p. Grandguillot zmarłćj księżnie 
a zarazem uczynił wzmiankę o Polsce. Pays zamieścił także 
artykuł w tym przedmiocie.

WŁOCHY.
= Turyn, 29 sierpnia. Smutne są koleje tćj nieszczęśli- 

wćj polskićj młodzieży, która ocalawszy w morderczćj walce 
z Moskalami, w końcu zmuszona uledz przemocy, tuła >ię dzi- 

i siaj po wszech krańcach Europy, a nawet vi rozpaczy i do in- 
j nych części świata dąży, by znaleść pracę, schronienie i kawa- 
! lek chleba. Wszędzie niemal znajduje obojętność, rzadko ser-

deczne współczucie i pomoc przyjazną i szczerą niesioną ręką, 
nieraz zaś naraża się na prześladowanie i brutalne obejście 
organów policyjnych, skorych w wielu krajach aż nadto do ści­
gania tych, których car moskiewski ścigać bezustannie po­
leca, hojnie opłacając oddane sobie w tćj mierze usługi.

Nasze miasto także przyjęło w swe mury niemałą liczbę 
rozbitków polskich. Rząd włoski wspiera ich, wypłacając ka­
żdemu po 1 franku żołdu dziennie. Ale jakżesz tu wyżyć za 
franka przy niezmiernćj drogości wszystkich potrzeb do życia, 
nie znając zresztą zwyczajów miejscowych, często nawet i ję­
zyka włoskiego lub francuskiego? Wychodźcy zatćm szukają 
zatrudnienia, aby módz zarabiać na chleb dla siebie. Trudno 
przecież w tak wielkićm mieście znaleść obcemu pracę i zaro­
bek, gdzie tysiące rąk swojskich za niemi goni. Gdyby to je­
szcze utworzył się komitet na wzór komisyi utworzonćj 
wSzwajcaryi i trudniącćj się gorliwie pomieszczaniem Polaków 
szukających pracy, łatwićj by można dojść do rezultatów. Bo­
dajby Włosi naśladując gościnnych i szlachetnych Szwajcarów, 
zechcieli w ten sposób przyjść w pomoc nieszczęśliwym wy­
chodźcom naszym.

Że przecież w publiczności istnieją tutaj sympatye dla Po­
laków?, że wreszcie rząd włoski sprawiedliwie przestrzega, aby 
nie dopuszczano się nadużyć względem tułaczów, dowiedzie 
wam następny wypadek, który temi dniami mocno oburzył 
i wzruszył umysły turyńskićj ludności.

W zeszłą niedzielę popełniono morderstwo, co zresztą 
nie rzadko się we Włoszech zdarza, na przedmieściu la Cro- 
cetta. Policya zwróciła niewiedzieć skąd podejrzenie o czynny 
udział w zbrodni na wychpdźcę Polaka, micsz lająeego w tćj 
części miasta, i na kilku wychodźców rzymskich. Rozkazano 
ich aresztować. Młody Polak, jeden z najdzielniejszych ofice­
rów powstańczych, nie wiedzący zresztą o niczćm, co się stało, 
widzi się nagie otoczonym w swćm pomieszkaniu w hotelu 
przez siedmiu policjantów. Mało co mówiąc po włosku, tłó- 
maczy się przecież jak może, okazując napastnikom swe pa­
piery, świadectwa, wreszcie kieskę z kilku napoleonami w zlo­
cie. Lecz ci nie przekonawszy się nawet o identyczności osoby, 
rzucają się z wściekłością na niego, krępują go powrozami, 
rozkładają związanego na stole i biją kijem tak (gorliwie, że 
kij pęka na grzbiecie ofiary. Nieszczęśliwy woła łamanym ję­
zykiem włoskim: „Naśladujecie Moskali — non va bene.“ Zbi­
tego niemiiościwie odstawiają policyanci do więzienia, gdzie 
lekarz konstatuje barbarzyńskie obejście się z nim wysłanni­
ków władzy. Wieść o wypadku szybko roznosi się po mieście, 
a dziennik Di ritto oddając wyraz powszechnego oburzenia, 
protestuje w gorących słowach przeciw podobnym gwałtom 
i bezprawiom policyi, godnym moskiewskich ajentów, lecz hań­
biących rząd liberalny i cywilizowany.

Sprawa nabrawszy takiego rozgłosu, wymagała stósowne- 
go załatwienia i przyznać należy, że rząd włoski postąpił w tćj 
mierze z właściwą energią i sprawiedliwością. Polskiego ofi­
cera uwolniono natychmiast, komisarza zaś policyi, który do­
wodził‘napaścią i bił więźnia kijem, bezwłocznie oddalono zu­
pełnie ze służby.

O ile wdzięczni jesteśmy rządowi włoskiemu za szybkie 
i stanowcze wymierzenie sprawiedliwości, o tyle życzymy sobie, 
aby nadal podobne nadużycia w ogóle nie miały miejsca, gdyż 
one mnićj szkody nam, więcćj zaś ujmy godności rządu wło­
skiego przynoszą.

Turyn, 29 sierpnia. Ośm tysięcy sukienników w Biella 
wzbrania się w tćj chwili pracować. Biella jest to centralny 
punkt włoskićj industryi, leżący kilka godzin drogi od Turynu. 
Posłano tam dwa bataliony bersalierów, aby zapobiedz niepo­
rządkom. Dotąd jednakże robotnicy zachowali się jak naj- 
spokojnićj. Strike ta jest skutkiem bardzo niskićj płacy, 
długićj pracy dziennćj do 14 godzin wynoszącćj i wysokićj 
ceny żywności, spowodowanćj przez niezmierne podatki kon­
sumpcyjne.

BELGIA.
Bruksella, 31 sierpnia. W Mechlinie od trzech dni od- 

t bywa się kongres tak zwany katolicki. Biorą w nim udział 
i głównie przewódzcy i członkowie znaczniejsi klerykalnego 
1 stronnictwa w Belgii. W roku zeszłym przybyła także dość 
j znaczna liczba cudzoziemców, którzy w większćj części przy- 

najmnićj podzielają opinie tutejszego stronnictwa, zowiącego 
i się katolickiem; w roku bieżącym mnićj przybyło cudzoziem­

ców, z których nauką i stanowiskiem właściwie jeden tylko do 
1 osób słynniejszych należy, tj. ks. biskup Dupanloup, który

bywają naprzód ogłaszane programy i zaproszenia, które po 
miasteczkach a często i w Rzymie rozlepiają po rogach ulic, 
obok różnych ogłoszeń innych. Aby wam dać należyte wyo­
brażenie o takićj uroczystości, podaję w tłomaczeniu ogłosze­
nie drukowane wielkiemi głoskami na różowym papierze, któi e 
dzisiaj na ulicy Rzymu przepisałem dosłowńie:
Uroczystość w Campagnano na cześć patrona 

ś. Jana Chrzciciela. Dnia 28 sierpnia.
O południu ogłoszą dzwony kościelne i banda muzykan­

tów uroczystość. O 4 po południu solenne nieszpory w ko- 
Iciele ś. Jana pięknie przystrojonym. O 7 po południu ilumi- 
nacya bramy Porta Romana i Borgo.

Dnia 29 sierpnia. O świcie salwy z moździerzy i bicie 
w dzwony. O 10 rano msza soleana z muzyką, udział wezmą 
władze publiczne. O 5 po po południu wyścigi konne z na­
grodą 12 skudów. O 7 po południu nieszpory z muzyką. O 8 
wieczór procesya i ilumiuacya, o 9 f ijerwerki.

Dnia 30 sierpnia o 9 rano msza solenna z muzyką/ O 11 
wyścigi z nagrodą 8 skudó*'. O 6 po południu ciągnienie lo- 
teryi (tombola) skudów 100, wreszcie balon nowego kształtu.

NB. Na przypadek deszczu nastąpi ciągnienie losów tom- 
boli w innym dniu, który się zapowie osobnćm ogłoszeniem- 
Banda muzyczna 1 pułku liniowego papieskiego; muzykę 
(w kościele) wykonają profesorbwie kaplicy Juliańskićj z Wa­
tykanu, ustrojenie kościoła i fajerwerk dziełem artystów rzym­
skich, brygada żandarmów papieskich i huzarzy francuscy tu

stojący załogą, strzedz będą porządku zabaw publicznych.
(podp.) Deputowani.

Że się na takie u/bożeństwa a raczćj zabawy liczna zbiera 
publiczność, możecie sobie wyobrazić, mianowicie wiejska 
z małych miasteczek. Wszystko porzuca robotę, przybiera 
się jak najlepićj może i przepędza dzień, dwa i więcćj na takich 
uroczystościach, potćm do domu po części z próżną ki szenią 
i niezadowoleniem, prócz tych, którzy wygrali w loteryą lub 
coś skorzystali ze sprzedaży czego bądź: owoców, żywności, 
paszy dla bydląt itp. rzeczy albo tćż złowili co wśród ciżby. 
Nie małe kosz a w takićj uroczystości ponoszą kasy kościelne, 
zloteryi zaś ciągną zyski dzierawcy, ponieważ loterye i poda­
tki, różne monopole, myta — wypuszcza skarbowa izba pań­
stwa papieskiego w dzierżawę. Go kraj to obyczaj! a tutaj 
bardzo wiele obyczajów i zwyczajów osobliwych.

Pisałem wam w ostatnim liście, że Rzymianie źyją głó­
wnie z cudzoziemców, którzy tu tysiącami przybywają oglądać 
ogromne, jedyne w świecie ruiny, okolice pełne pomników hi­
storycznych, niezmiernie bogate i liczne zbiory sztuk pięknych, 
muzea, kościoły itp. rzeczy, to tćż wszy tkie ich myśli i prace 
zwrócone na przedmioty mające u cudzoziemców pokup, ztąd 
niezliczone cacka, mozaiki, kamee, rzeźby, fotografie, obrazy 
stare i nowe, antykwarnie itp. Szczególnićj przez to, że wol­
ność handlu i przekupńiarstwa jest nieograniczona niczćm, tak 
się miasto całe przepełniło kramami, wystawami nietylko po 
domach, ale i na ulicach, że nie ma kątka, nie ma sieci, nie 
ma placu, gdzieby ten świat haudlowy w oczy się uiecisnął.

Nie dość na tćm, jeszcze zgraje przekupniów, koinisyonerów, 
dzit ci włóczą się z różnemi rzeczami po ulicach, nagabując 
w kawiarniach, w ogródkach, wszędzie zgoła, żeby kupić to 
lub owo i nieraz tóm natręctwem i krzykiem po ulicach do 
ostatka wyczerpują cierpliwość, a uciec niema gdzie, bo i za 
bramą ich znajdziesz i na wschodach i w przysionkach kościo­
łów. Między innemi przedmiotami niezmiernie tu wiele rycin 

j i książek zwykle po ulicach leżących stosami bez ładu. Rzadko 
i się zdarzy znali ść dla tego jaką książkę pożądaną, chyba przy- 
! padkiem. Przewracałem tu już godzinami stosy ksiąg, a mię- 
| dzy niemi znalazłem jednę bardzo zajmującą pod tytułem: 
j Delie istorie del mondo di M. Mambrino Roseo da Fa- 
' briano, vol. secondo etc. eon 1’aggiunta del rev. Bartolomeo

Dionigi da Fano sino all’anno 1583 drukowaną w Weneęyi 
r. 1585, przypisaną Stefanowi Batoremu, a obejmującą 
i dzieje polskie od r. 1559 do 1583. Autor współczesny Hen­
rykowi Walezyuszowi i Stefanowi Batoremu opisuje między in­
nemi szczegółowo pobyt Henryka w Wenecyi, bezkrólewie, 

i Polaków i Polskę za czasów Batorego, jak powiada z opowia- 
j dań wiarogodnych zacnych Polaków, bardzo dobrze, a wreszcie 

początki panów nią Batorego, którego :ak się wyraża w de- 
dykacyi, uznał najznamienitszym i najgodniejszym pomiędzy 

i spółecznymi monarchami Europy, któremu dzieło swoje (in 
, quarto str. 590) dla tego przypisuje. Czy dzieło to naszym 
i historykom znane, jeśli znane jaką ma dla nich wartość,
[ nie wiem.



wbrew twierdzeniu Opinion nationale wziął udział 
w kongresie. Na pierwszém posiedzeniu kongres ukonstytuo­
wał się wybrawszy arcybiskupa mechlińskiego, ks. kardynał 
Sterkx prezesem honorowym, barona de Gerłache preze­
sem, czterech innych wiceprezesami, a p. Ducpétiaux sekre­
tarzem jeneralnym. Następnie podzielono się na pięć sekcyi, 
z których czwarta ma jeszcze podsekcyą osobną. Sekcye te są 
następujące :

1 sekcya: sprawy religijne. Prezesem jćj jest hr. de Vil- 
lermont, gorliwy werbownik żuawów papieskich w Belgii.

2 sekcya: sprawy miłosierdzia i ekonomii chrześci- 
ańskićj.

3 sekcya: wykształcenie i wychowanie chrześcisńskie; pre­
zesem téj sekcyi jest p. Namèche, wice rextor lowańskiego uni 
wersytetu.

4 sekcya : literatura i sztuki piękne ze stanowiska chrze- j 
ściańskiego.

podsekcya, muzyka religijna; wiceprezesem téj podsekcyi j 
jest p. Alberding-Thym, kupiec i literat, jeden z pierwszych 
przywódzców stronnictwa klerykalnego w Hollandyi.

5. sekcya, wolność religijna, publikacye, stowarzyszenia, 
organizacya; prezesem jest tu p. Dechamps. I w téj sekcyi 
utworzyła się podsekcya, mająca zająć się sprawami prasy, re­
prezentowana przez redaktorów dzienników klerykalnych belgij­
skich. W pracach tych miał podobno wziąć udział jeden tylko 
publicysta mieniący się być liberalny m, p. de Molinari, przyjaciel ' 
Rosyi. Podsekcya zajmująca się prasą zamyśla utworzyć biuro 
telegraficzne, na wzór Havas, na użytek wyłączny prasy ka- 
tolickiéj.

P. Ducpétiaux czytał sprawozdanie z rezultatów uchwał 
kongresu z roku zeszłego, które wiele jeszcze pozostawiają do 
życzenia. Utworzono w Brukseli komitet centralny, który 
złożony z delegowanych wszystkich dyecezyi, zajął się zbiera- ; 
niem świętopietrza. W Brukseli urządzają także stowarzysze­
nie ś. Barbary, celem grzebania chrześciańskiego ubogich, j 
zmarłych na łonie kościoła. Święcenie niedzieli doznaje wiele I 
trudności, ale sprawozdawca mniema, że cierpliwość i wytrwa­
łość przemoże trudności.

SZWAJCARYA.
Bern, 2 września. Rada związkowa z&iosła uchwałę ge- j 

newskiego biura wyborczego, która jak wiadomo wybory uznała i 
za nieważne, wybór Chenevièrado rady stanu.

RUMUNIA.
Korespondenci z Bukaresztu do Pressy i Wanderera 

przysłali okólnik prezesa ministrów do wszystkich powiato- , 
wych prefektów dotyczący wydalenia cudzoziemców w skutek • 
udzielonéj amnestyi nastąpić mającego. Wydalenie to odbywa ’ 
się już w najlepsze, a chociaż adres nosi datę 19 sierpnia ! 
(korespondent pisze 21), jednak setki wychodźców już wyda­
lono i dano znać w Carogrodzie o ich przybyciu. Cudzoziemcy 
bawiący w Księstwach obawiają się, aby rozporządzenia tego 
nie zastósowano do obcych w ogólności, a to tém bardziéj, że 
w reskrypcie, który poniżćj przytaczamy, jest mowa o stale ; 
osiadłych cudzoziemcach, przez których trudno rozumieć wy- | 
chodźców. Cudzoziemcy, po największćj części przemysłowcy ! 
i kupcy stoją po stronie liberalnéj, czyli, jak okólnik się wy- ' 
raża, „mieszają się w nasze wewnętrzne polityczne walki 
i łączą się z domowymi nieprzyjaciółmi porządku,“

Okólnik, o którym mowa, brzmi jak następuje:
„Panie Prefekcie! Dowiedziałeś się pan już z 160 nru 

urzędowego Monit or ul a, że JWys. panujący Książę, prze­
jęty życzeniem rzucenia zasłony na przeszłość, wydał amne- 
styą za polityczne przestępstwa wszelkiego rodzaju. Amnestya 
ta obejmuje dwie kategorye osób, tutejszych i cudzoziemców.

„Tutejsi, pomiędzy którymi najznakomitszymi są ks. 
Konstanty Sucos i Panait Balsz, spodziewali się zapomocą, 
związków, sprzysigżeń i za granicą zawiązanych intryg obalić 
rząd w kraju istniejący. Autentyczne i własnoręczne doku- 
menta winnych, które zabrano w Bukareszcie i w Jasach, nie 
pozostawiają ani cienia wątpliwości pod względem zbrodni­
czego charakteru ich czynu. Pomimo to JWys. panujący 
Ks ą'<ęc wierny swéj polityce przebaczenia i pojednania, widział 
się spowodowanym do udzielenia wszystkim krajowcom po- 
wszechnéj i bezwzględnćj amnestii.

„Co do cudzoziemców rząd JKs. Mości widział się jednak I 
zmuszonym, równocześnie z amnestyą, użyć środka, który 
nakazuje nasze własne bezpieczeństwo wewnętrzne i zewnę- i 
trzne, tj. zobowiązać ułaskawionych cudzoziemców do opuszcze­
nia krajów rumuńskich,

„Niniejszćm rozporządzeniem chcę więc dać Ci panie pre- ! 
fakcie możność przeprowadzenia tego postanowienia w powie- i 
cie, którym zarządasz, rozsądnie i zgodnie tak z naszą 
godnością jako gościnnego i niezależnego kraju jak i z naszemi 
międzynarodowemi zobowiązaniami.

„Wytłómaczę się wyraźniój: Rumunia jest i dzisiaj 
krajem wolnym, dziś nawet wolniejszym, aniżeli kiedykolwiek. 
Udziela więc zupełućj gościnności i caléj swéj opieki każdemu 
cudzoziemcowi, który prześladowany od politycznego lub 
prywatnego nieszczęścia do nas przybywa szukając schronie­
nia. Takiego cudzoziemca, dopóki szanuje ustawy krajowe 
i obowiązki z gościnności wypływające, weźmiesz panie pre­
fekcie w swoją opiekę osobę, honor i majątek, i obchodzić się 
z nim i opiekować będziesz tak, jak z krajowcem a nawet 
lepiéj jeszcze aniżeli z takowym.

„Tak samo jednak nie można się obchodzić z obcymi, 
którzy do nas przychodzą, bądź po to, aby się mieszać do na­
szych spraw wewnętrznych i łąezyć się z domowymi nieprzyja­
ciółmi porządku, bądź po to, aby knować spiski i organizować ' 
wyprawy przeciw państwom sąsiednim, które zarazem są ■ 
mocarstwami gwarantującemi naszą narodowość i nasz byt ! 
polityczny. Konieczność tego, co powiedziałem, zrozumiesz i 
panie prefekcie, z tego co następuje:

„Rząd był się dowiedział, że za granicą przygotowuje się § 
przeciw państwom sąsiednim wyprawa, którą kiku członków ■ 
i ajentów zagranicznego rewolucyjnego Komitetu przedsię- ; 
wziąść miało z naszego terytoryum. W tym celu był do kraju

przybył p. Gustaw Frigias, który od Mazziniego i reszty na­
czelników zagranicznego stronnictwa czynu zaopatrzony był 
w instrukcye, odezwy i polecenia do tutejszych rewJucyoni- 
stów z profesyi. Ten niebezpieczny emisaryusz umiał się 
ukrywać pod rozinaitemi zmyślonemu nazwiskami bawiąc bez 
przeszkody czas dłuższy w powiatach naszego kraju, szczegól- 
nićj zaś na Multanach. Wreszcie przecież go schwytano 
w Bukareszcie, a tak przy nim, jak i u jego wspólników od- 

i kryto cały plan działania mający na celu uorganizowanie na 
terytoryum rumuńskićm dwu zbrojnych wypraw przeciw pań­
stwom sąsiednim.

„Mając plan ten w ręku a tćm samćm m«gąc go zniwe­
czyć, uważaliśmy za rzecz zbyteczną użycie surowych środków 
przeciw tym, którzy dążyli do skompromitowania naszćj 
neutralności. Uważaliśmy tylko za swój obowiązek przedsię- 
wziąść na przyszłość takie środki, ażeby' nikt nawet nie mógł 
o tćm pomyśleć, aby z kraju naszego robić widownią wojsko­
wych działań przeciw sąsiednim państwom. W skutek tego 
rząd postanowił wydalenie wszystkich tych osób, które, nad­
używając udzielonój sobie gościnności, przyspasabiają się, aby 
skompromitować naszą neutralność, tę podstawę naszego 
politycznego bytu, a tyi>? sposobem odpłcacić złem za dobre.

„Jesteśnay w stanie w ciągu naszćj wewnętrznćj organiza- 
cyi; bardzićj aniżeli kiedykolwiek potrzebujemy pokoju 
wewnętrznego i zewnętrznego, tudzież zaufania i życzliwości 
naszych sąsiadów. Dla tego tćż starać się musimy o utrzyma­
nie wszelkim sposobem porządku i neutralności.

„Ze względu na ten etan rzeczy uwiadomisz panie Pre­
fekcie wszystkich cudzoziemców, w twoim powiecie bądź stale 
bądź tymczasowo zamieszkałych o tćm zapatrywaniu się rządu, 
i zażądasz od każdego przyrzeczenia, że zachowa się podług 
ustaw i interesów kroju.

„Jeżeli pan to zrobisz a potćrn, pomimo to, spostrzeżesz, 
że obcy jakiejkolwiek narodowości, nie szanując obowiązków 
gościnnych mieszają się bądź do naszych wewnętrznych poli­
tycznych walk, bądź spiskują przeciw naszym dobrym sąsiedz­
kim stosunkom, natychmiast pan mnie o tćm uwiadomisz, a ja 
ani chwili nie będę się wahał z nakazem wypędzenia tyeh, 
którzy u nas nie szukają gościnność i schronienia, lecz miejsca, 
na którćm prowadzić chcą daićj rewolucyjne spiski, jakich 
nigdzie nie cierpią, i zbrojną walkę, jakićj we własnćj 
ojczyźnie daićj wieść nie mogą. Bukareszt 19 sierpnia 1864. 
Kogolniczano.“

AMERYKA.
Wojna tocząca się w Ameryce na olbrzymie rozmiary 

podaje nieraz przykłady rzadkie w dziejach sztuki wojskowćj. 
Do takich należy bezwątpienia zburzenie przez unionistów za 
pomocą min twierdzy Petersburga, bronionćj zacięcie przez 
konfederatów. Jeden z korespondentów amerykańskich opi­
suje bliżćj wykonanie podminowania twierdzy, który to zamiar 
z początku uznany za niepraktyczny i prawie niewykonalny, 
późnićj przez pułkownika Pleasants podjęty i wykonany przez 
pułk 48 piechoty, złożony powiększćj części z górników, naj­
zupełniej odpowiedział celowi. Pułkownik otrzymawszy po­
zwolenie, rozpoczął pracę 25 czerwca i po przełamaniu wielu 
przeciwieństw z wielką wytrwałością i znajomością rzeczy ukoń­
czył ją w ciągu miesiąca, gdyż już 27 lipca wysadzono twier­
dzę nieprzyjacielską w powietrze. Do wykonania tak tru­
dnego dzieła przedewszystkićm należało zachować jak naj­
głębszą tajemnicę nietylko przed nieprzyjacielem ale także 
przed własną armią. Ku omyleniu czujności pierwszego nie 
wiele potrzeba było zachodów, gdyż właśni jego inżynierowie 
uznali podminowanie twierdzy za niestósowne i niemożliwe, 
aby zaś wojsko po głuchym odgłosie dobywającym się z pod 
ziemi i po światłach, jakie otworami wentylacyjnemi wycho­
dziły z miny, niepoznało, gdzie i w jaki sposób praca się od­
bywa, rozłożono liczne ogniska i nakazano forpocztom ciągły 
utrzymywać ogień. Strzały forpoczt bezskuteczne, obudziły 
wprawdzie z początku zdumienie w wojsku i nieprzyjacielu, 
przecież głuszyły łoskot kopiących podziemny ganek minerów, 
a że się powtarzały bezustannie przez miesiąc, więc wkrótce 
zaprzestano zwracać na nie uwagę. Tymczasem praca szła 
zwolna z powodu sypkiego piasku, łub bagien, a nawet źródeł 
wody jakie napotykano. Ganek był na 4 '/2 stóp wysoki i sze­
roki u dołu, u góry zaś wynosiła jego szerokość 2 stopy; jeźli 
natrafiono miejsca bagniste, pokładano stolnią deskami i bel­
kami, jeźli zaś sypki piasek, wówczas prowadzono ganek wię- 
cćj górą. Ziemię zai wywożono bezustannie taczkami, i przy 
wyjściu z miny sypano ją w worki, które składano naprzed- 
pieiśniu wałów. Otwory wentylacyjne połączono z wieikićm 
ogniskiem, przez co ułatwiono odświeżanie powietrza. Ganek 
oświetlano lampami przytwierdzonemi do śiian jego, aby zaś 
praca szła raźnićj opatrzono minerów zamiast używanych 
w wojsku amerykańskićm długich szpadli, motykami, jakich 
zwykle używają górnicy. Za pomocą tryangulacyi obracho- 
wawazy odległość twierdzy od początku miny na 510 stóp, po­
stępowano zwolna coraz daićj, aż w końcu usłyszano ponad 
sobą wyraźnie głosy nieprzyjaciela, turkot zataczanych na 
wały dział. Posunięto więc ganek o tyle jeszcze, aby skład 
prochu umieścić w samym środku cytadeli. Tu przybywszy 
założono tak zwaną komórkę do prochu, którą odpowiednio 
do formy wałów twierdzy poprowadzono na lewo i na prawo. 
Aby zaś siłę wybuchu powiększyć założono po obydwóch stro­
nach komórki po 4 składy prochu, między któremi ziemię 
ubito dla zwiększenia oporu zapalonym prochom. W ten spo­
sób wybuch miał utworzyć ogromny wyłom na dwie strony, 
prochy zaś ze składów dokonać miały reszty zniszcze­
nia. Od komórki poprowadzono na 100 kroków w ganek rurę 
drewnianą napełnioną prochem, którćj gałęzie łączyły z sobą 
wszystkie ośm składów. Qd rury zaś aż do wyjścia z ininy po­
ciągnięto zwyczajne lunty, tak zwane „surę fire“, używane przy 
minach pennsylwańskich. Dnia 27 lipca napełniono minę pro­
chem, którego weszło nie mnićj nie więećj jak 12 tysięcy fun­
tów. Gdy na dany znak lunt zapalono, ujrzano po chwili nad 
twierdzą nieprzyjacielską gęsty obłok kurzawy, poczćm zogrom- 
nym łoskotem i hukiem cała niemal twierdza, mnry, okopy,

działa, ludzie wylecieli jako czarn i lawa w górę do 100 ¿tóp 
i spadły na ziemię, zakrywając szczątkami i gruzami prze­
strzeń całą na okół twierdzy w przestrzeni kilkuset kroków.

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 2 września. Królewsko pruski minister wojny,

jenerał porucznik Roon przybędzie dziś wieczorem dotąd. 
France zaręcza, że p. Roon otrzymał krzyż oficerski legii ho­
norowej.

Terszt, 2 września. Pocztą Iewancką nadeszły dotąd 
wiadomości z Garogrodn z dnia 27 z. m. donoszące o wybuchu 
powstania w okręgu Payaz w Syryi. Powstańcy opanowali 
drogi wiodące z fflaraszn do Aleksandretty i z Adany do Aleppu.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Z Bukowskiego, 2 września. Na dniu 1 bm. odbyła się rewi- 

zya, przez komisarza obwodowego wykonana w asystencyi iandarma, 
urzędnika policyi i dwóch świadków prywatnych u państwa Peiszert 
w Bródkach. Powodem miały być wedle mniemanego denuneyanta 
częste podróże panny Peiszert będącej w podejrzeniu o przewożenie 
zakazanych papierów. Szukano broni i papierów lecz bezskutecznie.

t Z Międzychodzkiego, 1 września. Wielka radość i wielki 
rnch pomiędzy niemieckiemi naszemi spółmieszkańcami w tntejszój 
okolicy. Otworzyła się bowiem nowa Kalifornia, Polska stoi otworem 
dla każdego Niemca, mającego paręset talarów pieniędzy. Powiadają 
w tych stronach, że rząd rosyjski zaprasza spokojnych i posłusznvch 
Niemców do swojćj Pohki, a Polaków leniwych i krnąbrnych chce 
całkiem wytępić, że każdemu ofiaruje morgę dobrej ziemi po 1 tala­
rze. Wiadomość ta rozeszła się po wszystkich wsiach i miasteczkach. 
Dlatego tćż usiłują sprzedać gospodarstwa swe lnb domostwa czćm- 
prędzój, aby stanąć w owym kraju, gdzie naraz się w mniemaniu swo- 
jćm spanoszą i gdzie staną się poddanymi najlepszego rządu. Bardzo 
wielu już udało się do Królestwa Polskiego na stałe mieszkanie, dru­
dzy znowu pojechali na wywiady, aby naocznie się przekonawszy 
o szczęściu niewysłowionóm, które ich czeka, również do Królestwa 
na zawsze Bię udać. Ztąd tćż gospodarstwa pomniejsze znacznie 
staniały. Czyby więksi posiedziciele niemieccy podobny zamiar mieli, 
nie słychać dotychczas.

— We Lwowie ma być zbudowany dom obłąkanych na 400 osób 
płci obojej. Koszta wynosić mają 272,000 złp., a budowa rozpocznie 
się w tym jeszcze roku. Plan budowy ułożony w Wiedniu przez bu­
downiczego w ministerstwie stanu p. Zittla, który tego rodzaju bu­
dynki stawiał już w kilku miejscach, zwiedziwszy poprzednio w tym 
celu zagraniczne zakłady tego rodzaju. Dom ten stanie na Kulpar- 
kowie.

— Olćj skalny, w który Galicya obfituje, nadaje się do bardzo 
wielu celów. W Ameryce przedsiębrano próby opalania tym olejem 
machin parowych. Obliczono, te siła jego palna jest o 103° wyższa 
od zwykłego węgla antracytowego używanego na parowcach; aby 
zaś wydobyć parę w kotle z naciskiem 20 funtów, potrzeba 28 minut 
czasu, gdy paląc węglem, 60 minut potrzeba. Komisya zaleciła jesz­
cze próbę na jednym parowcu rządowym na dłuższy przeciąg czasu, 
aby zbadać ekonomiczną wartość tego paliwa. Obrońcy oleju skal­
nego utrzymują, że oszczędność ta wyniesie około 25 pet., nie licząc 
pośpiechu przy ogrzewaniu kotła tudzież oszczędności miejsca, albo­
wiem olćj mniej miejsca zajmuje niż ładunek węgla. Zachodzi tylko 
konieczność innego urządzenia na pomieszczenie olejn, aby go zabez­
pieczyć od przypadkowego zajęcia się, co ze względu na jego lotnośś 
wymaga wielkich środków ostrożności.

— Piszą do Czasu z Biecza w obwodzie Sądeckim w Galicyi, że 
w dniu 15 sierpnia odbyło się w Rzepienniku Biskupim, wiosce w po­
wiecie Bieckim, poświęcenie nowo zbudowanego tam kościoła w obe­
cności licznie zebranego duchowieństwa dyecezyi tarnowskiój i prze­
myskiej, między którem ks. Nowakowski kanonik i proboszcz z Żół­
kwi, tudzież obywatelstwa, naczelnika powiatu i wielu innych osób. 
Kościół ten cały murowany z gołej cegły, dachówką kryty, z wieżami, 
wzniesiony został za staraniem i zachodem miejscowego proboszcza 
ks. Cieszkiewicza, który, sam mieszkając w lichym budynku upadkiem 
grożącym, całe mienie swoje obrócił na budowę kościoła, i tak sło­
wem jak przykładem własnym skłonił gromady należące do tćj para­
fii, ił wszelką pomoc w budowie niosły bezpłatnie, a dwory znaczneml 
datkami przyłołyły się do tego dzieła, mianowicie też kolatorka i wła­
ścicielka Rzepiennika Biskupiego p. Szołajska. Lubo poświęcenie ko­
ścioła nowego już nastąpiło, wszelako wiele jeszcze tam brakuje we­
wnętrznych urządzeń, aby służba Boża odbywaną być mogła z nale­
żytą powagą i odpowiednio do rytuału. Czcigodny proboszcz rzepicn- 
nicki nie traci nadziei, że znajdzie pomoc w przyozdobienia świątyni 
pańskiej, skoro ją znalazł w jćj postawieniu. Po nabożeństwie obe.ni 
składali powinszowania założycielowi kościoła.

— „Stało się już u nas, pisze jedna z gazet warszawskich, niemal 
zwyczajem obok narzekań na brak pracy, na niedostatek, wszystkie 
potrzebne nam produkty sprowadzać z zagranicy. Czyżby zamiast 
tych lamentów nie lepiej było pomyśleć, jakby potrzebie zaradzić we 
własnym kraju? A przecież nie trudnoby to zrobić można, nawet nie 
wielkim stosunkowo kosztem. Weźmy za przykład ćwieczki do 
batów drewniane. Surowego materyałn nam nie brak a jednak spro­
wadzamy te ćwieczki z Ameryki. Tam przygotowują się one na ma­
chinach ulepszonych, na których dziennie wprawny robotnik może wy­
robić 2—3 milionów sztuk wybornego gatunku. Sprowadziwszy ma- 

j chinę i wyuczywszy się roboty, czyżby nie korzystnie zająć się mo­
żna. Nie jeden rzemieślnik, nie mogący znaleść utrzymania, mógłby 

; się temu poświęcić.“ Co do ćwieczków jedua tylko maleńka uwaga, to 
' jest czy mamy materyał na nie dość trwały. Amerykańskie bowiem 

drzewa są zwięź ejsze i wytrwalsze od europejskich. Do najtrwalszych 
należy juglans nigra, rodzaj orzecha włoskiego, który Amerykanom 
służy za najtrwalsze drzewo porządkowe, równające się niemal żelazu. 
Koła i pojazdy całe z tego drzewa są niemal niezdarte. Ale i na to 
rada. Juglans nigra przyjmuje się u nas wybornie, jak się można 
przekonać w Korniku, gdzie dużo drzew tych orzechowych sadził a ra- 
czćj dochował się nieodżałowany Tytus Działyński, w tćj mjśli, aby 
kiedyś kołodzieje i rzemieślnicy nasi z materyału tego cennego korzy­
stali, skoro drzewa dorosną.

— Konkurent do ręki królowćj angielskićj. Jego Mość król Abi­
synii napisał był jeszcze przed dwoma laty grzeczny list do królowćj 
Wiktoryi, w którym ofiarował jej swe serce i rękę. Ponieważ nie 
otrzymał dotąd żadnćj odpowiedzi, mści się na wszystkich Europej­
czykach, przebywających w Abisynii, mianowicie na angielskich i ame­
rykańskich misyonarzacb, których zamknął do kozy.

— W dobrach br. Kińskiego w Horażdowicach w Czechach uło­
wiono w przeszłym miesiącu w rzece Wotawie 31 sztuk drogocennych 
pereł.

Wiadomości literackie.
— Ziemianina nr. 36 wyszedł z druku i zawiera: Sprawo­

zdanie z odbytych operacyi kołowrotów w Niechanowie i Czernieje­
wie. Dlugołęski, Jakób Stanowski. O niedostatecznćj pożywności zie­
mniaków. Suieć. J. Janaszewski. Machiny do wyrabiania cegły. To­
warzystwa rolnicze: Protokół posiedzenia powiatowego Towarzystwa 
rolniczo przemysłowego w Gostyniu, odbytego w Lesznie dnia 10 lu­
tego r. 1864. Pracownia rolniczo-chemiczna: 123. Panu A. R. w Za- 
borowie pod Książem. Rozmaitości: Powietrze w czasie burzy. Śro­
dek do niszczenia wąsionek. Środek przeciwko rdzewieniu przed­
miotów stalowych. Doniesienia literackie: Gazeta Rolnicza numera 
34 i 35.

Dodatek.



I odatek do Dziennika Poznańskiego No. 203.
Niedziela, dnia 4 września 1864.

Przybyli do Poznania dnia 3 września.
BAZAR. Wlaśc. dóbr hr. Potworowski z niein. Przysieki, Różańska 

z familią z Padniewa, obywatel Czarnkowski z familia z War­
szawy.

HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Roszewski z Szczeuowic, kapitał. 
Bogusch z Bydgoszczy.

HOTEL PARYSKI. WŁ dóbr Jasińska z Witakowic, Matecki z Hra­
bia, Lichtwald z Bednar.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. WI. dóbr lir. Skórzewski z Czer­
niejewa, hr. Mielżyński z Nisy, rendant Gitnther z Wrześni, kupiec 
Hubner z Gniezna.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. WŁ dóbr Nasso z żona z Głogowy, 
kapitał. Blascbkn z Koblencyi.

OEIIMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wlaśc. dóbr Troskow z Rndajewa, 
prób. Roziński z Bładowa

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. WŁ dóbr Steinkeller z Sroczyna, 
Wandelt z Tarnowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Dziekan Śmiełowski i sekretarz Thiel z Wrze- 
śoi, kup Friedmann z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM. WŁ dóbr Kiedrzyński z Międzylesia, prób. 
Franko z Usarzewa.

Berlin, 2 września. Pszenica: 100 łunt. w miejscu: 50—62 tal. 
płac, wedle jakości. Zyto: 2000 funt, w miejscu 34%-%, na wrześ. 
i wrześ.-paźd. 34%—%—%, paźd.-list. 35%—%—%, list-grud. 35% 
—%, na odstawę wios. 36% ’ ,—’ „’maj-czerw. 37% tal. pł. Beri. 
Bank n. Handels Ztg prostując wczorajszo doniesienie, nadmienia, 
że cena żyta na maj-czerw. była 36, a nie 37% tal. Jęczmień: 1750 
ft. wielki 32—36 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 23%—25%, na 
wrze 23%, wrześ-paź. 22%, paźd.-list. 22% pł., list-grnd. 22% żąd. 
na odstawę włos. 22%, maj-czer. 22% tal. pł. Groch: 2250 funt, do 
gotowania 46--5O tal. pł. Olój rzepiowy: 100 ft. bez beczki w miej­
scu 12%, na wrze, i wrzo. paź. 12%— paźd.-list. 12%—’%«,
list.-grud. 12%—'%,—'%,, grud.-stycz. 13%-%,— %, kw.-maj 13%, 
—tal. pł. Olój lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 13% 
tal. pł. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 14%, na wrze, 
i wrześ.-paźd. 14—13'%,—14, paźd-list. 14%—%—%, Ust.-grud. 
14%—%, grud.-styc. 14'/,, kw.-maj 14’/,,—%, maj-czer. 14% tal. pł. 
Wypow. około 74,000 cent, żyta, 700 cent, oleju rzopiowego i 570,000

W iad omości Saasa «18«we.
Stów, kupieckie w Poznania dnia 3 września.

Żyto: mało zmiany, na wrześ. 29%, wrześ.-paź. 29%, paź.-list. 
30%, list-grud. 30%, grud.-sty. 30%, na odstawę wios. 32% tal. pł. 
Okowita: bez obrotu, na wrześ. 13%, paźd. 18%, list. 18%, grud. 
13'/s, stycz. 13%, luty 13%, tal. pł.

Wrocław, 2 września. Na targu: piękna śród. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 77—80 72 65—691
„ żółta 72—73 70 63—66

i . n „ nowa 62-64 60 52—57
1 Zyto stare 44—45 43 42

„ nowe 41-42 40
Jęczmień stary 42—44 41 40

„ nowy 36—38 35
i Owies 32-33 30 23-27
1 Groch 58*—62 54 49—52

Rzep: 214—192—180 sgr. za 150 funt brutto.
Rzepak zimowy: 206—188—180 sgr. za 150 funt brutto.
Na giełdzie: żyto: na m. b. słabo, wyp. 12,000 cent, na wrz.

i wrze.-paźd. 32—31%, paźd.-list. 52'/, pl, list.-gru. 32’/,, kw.-mai 34 
tal. żąd. Pszenica: na wrz 64 tal. żąd. Jęczmień: na wrze. 34% 
tal. żąd. Owies: na wrze. 34%, wrze.-paź. 34, kw.-maj 34 tal. żąd. 
Rzep: na wrześ. 99% tal. żąd. Olój rzepiowy: wyżój, wypow. 500 
cent., w miejscu 12%, na wrześ. 12’/,, wrze.-paź. 12%,—% pł., paź.- 
list 12%, żąd., list.-grud 12%„ gru.-stye. 12’/.,, styc.-luty 12%, kw.- 
maj 12% tal. pł. Okowita: wyżój, wyp. 9000 kw., w miejscu 14%, 
na wrześ. i wrze.-paź. 13”/,,, paźd.-list. 13%, list.-gru. 13%, kw.-maj 
13’/, tal. pł.

Szczecin, 2 września. Na giełdzie: Pszenica: dobrze i nieco 
wyżój, 85 funt, żółta w miejscu 54—59, 83—85 funt, żółta na wrześ.-
§aź. 57%—%, paź.-list. 57’,, na odstawę wiosenną 60 tal. pł. Żyto: 

obrze się trzymało, 2000 flint w miejscu 34—35, na wrze.-paź. 34% 
— ’/,—%, paźd.-list 34%, na odstawę wios. 36%—% lal. pł. Jęcz­
mień: słabo, nadodrzański 34’/, tal. pł. Owies: 47—50 ft na wrz.- 
p»źd. 21, na odstawę wiosenną 23% tal. żąd. Groch: do gotowania 
nowy 50 tal. pł. Rzepak zimowy: w miejscu na wrz.-p&ź. 90’/, tal. 
pł. Olój rzepiowy: dobrze i wyżły, w miejscu bez beczki 12%, na 
wrz.-paź. 12%—%, %, list.-grud. 12%, grud.-sty. 12%, kw.-maj 13 
tal. pł. Okowita: lepiój, w miejscu 14%, bez beczki 14%, na wrz- 
paź. 14%„ paź.-list. 13'%,, grn.-sty. 13%, na odstawę wiosenną 14%, 
tal. pł. Zameld. 250 węcpli pszenicy, 950 w. żyta, i okołe 2500 cent, 
oleju rzep.J

Przy rozpoczętóm w Wiedniu d. 1 b. m. ciągnieniu losów z roku 
1864 wyciągnięto następujące serye: 814, 922, 1082, 1752, 2060, 2416, 
3130, 3280, 3542, 3745.

Główne wygrane padły na nra 36 serya 3745, 61 serya 1082, 62 
serya 3542, 94 serya 3280, 93 serya 2060, 29 serya 3130, 35 serya 
1752, 85 serya 2416, 58 serya 3280, 60 serya 3280, 35 serya 3542, 47 
serya 3745, 14 serya 3745, 51 serya 1082.

Obwieszczenie
W celu abonamentu [na wolne leczenie i 

pielęgnowanie służących i uczniów w tutaj- 
fszym miejskim domu chorych znajdują się 
drukowane egzemplarze warunków i wykazów 
na abonamenta u wszystkich panów przełożo­
nych ubogich okręgów do dowolnego przejrze­
nia i oświadczenia się za przystępem.

Poznań, 2 września 1864. (2998)
magistrat.

Pomieszkanie i biuro moje znajduje się tym­
czasowo w Hotelu du Nord w stancy! No. 12 
i 14; od 1 października r. b. zaś w kamienicy 
Wgo Dr. Małeckiego na św. Marcinie pod No. 
4, przy kościele św. Marcina.

IBockliom.
[2960] rzecznik i notaryusz.

Biuro moje znajduje się 
przy placu Sapieżyńskim No. 4, róg placu Dzia­
łowego, w domu Renarda, na 1 piętrze.

Poznań, dnia 1 września 1864. [2969]
Aleksander SScrtlieiiii,

obrońca prawa przy król, sądzie pow. i nota­
ryusz przy król, sądzie appelacyjnym.

U. A. Th. Engelhardta w Lipsku (Linden- 
strasse No. 2) wyszedł z drnku i jest do na­
bycia :

Kalendarz narodowy
na rok 1865.

Ozdobny licznemi rycinami, 8 arkuszy druku, 
in 4to.

Część literacke-artystyczna tego Kalenda­
rza stanowi nader interesąjącą kartę krwawych 
dziejów ostatniego powstania, zawiera bowiem: 
Sprawę polską lat ostatnich, — Kilka żywotów 
najznakomitszych ludzi, biorących udział w po­
wstaniu (z portretami), — Opisy bitew i poje- 
dyóczych wydarzeń, — Powieść na tle wypad­
ków warszawskich, — Kilka poezyi i 25 wspa­
niałych drzeworytów.

Kalendarz ¿ten, jedyny w swym rodzaju, 
pierwszy który wyszedł po za obręb dotych­
czasowych Kalendarzy, miłe pewno znajdzie 
przyjęcie w domach polskich.

Cena egzemplarza 15 sgr Z przesyłką pocz­
tową 18 sgr. Nabywcy tuzina egzemplarzy 
otrzymają znaczny rabat. Nabyć go także mo­
żna za pośrednictwem księgarni L. Wolfa w 
Dreźnie i innych w kraju. [2984]

Nakładem «1. B. Langego w Gnieźnie a drukiem Er. Pustetn w Re­
gensburgu, właściciela jednćj z najsłynniejszych drukarń książek kościelnych, wyszedł z pod 
prasy, aprobacyą Nsjprzewielebniejszego Księdza Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznań­
skiego Dr. L. Przyłnskiego opatrzony:

Dcclesiastiriiin.
in quo omnia, quaecumque secundum

Almae Ecclesiae Catholicae Ritum
in

singnlis Ecclesiis parochialibus, praesertim Polonicis,
per totum Cantari solent annum.

Ex variis antiquisque libris:
Pontifican sc. et (w radna li, nec non ex Directorio Lliori, Antiplw- 

nali atque Proccssionali,
a Synodis Ecclesiae Folonicae provincialibus approbatis,

fideliter collectum
et ad usum Sacerdotum aeque cantorum

cuín Brevi ad Cantnm Chorałem instrnctione editnm
per

Łaurentium Grabski,
Organendum ad Ecclesiam Metropolitanam Gnesnensem Praeceptoremque Cantus.

Cena egz. broszurowanego 2 tal.
(Jest to cena subskrypcyjna, którą dla ułatwienia nabycia dziełka tego zostawiam do końca rb., 

a która potém na 2% tal. podwyższoną zostanie.
W Kancjonale tym mieści się wszystko, cokolwiek w ciągu roku po kościołach miano­

wicie polskich się odśpiewuje. — Ułożony on jest według pontyflkałn i graduału, według anty- 
fonałów i procesyonałów, przez Synody prowincyonalne polskie aprobowanych i jak najściśłój 
zastósowany tak do potrzeby Duchownych jak kantorów i organistów. — Kancjonał ten zawie­
rając jeszcze w końcu krótki wykład śpiewu chóralnego, zaleca się przedewszystkiém tém, że 
głównie uwzględnia ceremonie w kościołach parafialnych przepisane i używane. Co do wydania 
samego, to mogę zapewnić, że jest w swoim rodzaju pyszne.

Na dowód powyżój powiedzianego niech służy krytyka naszego wielce szanownego 
JMKsiędza Proboszcza Tułodzieckiego, wyrażona w liście do mnie pisanego, po odebraniu swego 
eksemplarza, gdzie mówi:

„Bardzom się ucieszył z nadesłania kaneyonału kochanego pana Grabskiego; 
jest on prawdziwą zasługą i nader wielkim zaszczytem tak dla pana Grabskiego jako 
autora, który z dokładną znajomością potrzeb kościołów naszych umiejętnie i stó- 
sownie go ułożył, jako tóż i dla nakładcy za tak świetne i ozdobne wydanie.

podp. X. Tnłodziecki."
Polecając dziełko to łaskawym względom Szanownego Duchowieństwa, zo&taję z wy­

razem wysokiego szacunku uniżony
Ł2985J j. u. ¿angé.

LOTERYA.
Odnowienie losów do trzecićj klasy 130 lo- 

teryi musi pod utratą prawa do wygranćj naj- 
późnićj do godz. 6 wieczorem dnia 9 września 
t r. nastąpić.

Poznań, dnia 2 września 1864.
Nadkolektor loteryi

[2980] F r. BI e i e f e 1 d.
Pewna Półka udzielająca gruntownie mu­

zykę na fortepianie wedle najnowszćj metody, 
w języku polskim lub niemieckim, życzy so­
bie dochodzić do domów szanownćj publiczno­
ści. Także ma do wynajęcia dobry do nauki 
fortepian za mierną cenę. Bliższa wiadomość 
u p. Ffitznera. (2902)

Ekonom kawaler poszukuje miejsca. N. K 
poste rest.. Poznań. (2996)

Miejsce ogrodowego w Jeziorkach pod Stę- 
szewem jest obsadzono. (2999)

Rządczyni domu, biegła w tym zawodzie, 
poszukuje miejsca od św. Michała. Dowie­
dzieć sią można u p. Jakubowskiego w 
Bazarze. (3008)

Szwaczki do krawieczyzny damskiój, znaj­
dą dobrze płatne zajęcie u B. Lewy, 

(2901) ulica Zamkowa 83.
W aptece mojój jest miejsce dla nernia 

próżne. Wiadomości szkólne klasy 2 potrzebne. 
[2914] .1, Jagielski w Poznaniu.

Osoby, któreby może jeszcze miały jakieś 
pretensje do zmarłej zegarmistrzowćj Bitter- 
lich, uprasza się, aby je celem ich uregulowa­
nia, w czasie najkrótszym złożyli w handlu ze­
garów w Rynku pod Nr. 76 w miejscu.

Poznań, 1 września 1864. (3003)
Przy ul. Długićj pod No. 7 są pomieszka­

nia o 3—4 pokojach z balkonem wraz z przy- 
ległościami do wynajęcia. [2946] IŁrain.

Poszukuje się mieszkania od św. Michała 
r. b., składającego się z 2 umeblowanych pokoi 
i kuchenki na parterze albo na I piętrze. 
Bliższa wiadomość w eksped. Dzień. Poznań. 
______________ __________________(2988)

Poszukuję teraz lub od św. Jana 1865 r. 
dzierżawy z 500 aż do 1000 mórg dobrćj ziemi, 
jeźli być może, z kompletnym inwentarzem. 
Szanownych obywateli, mających zamiar ta­
kowy folwark wydać w dzierżawę, upraszam 
niniejszćm o łaskawe uwiadomienie.

Mochellek (pod Nowąwsią) per Bydgoszcz, 
dnia 28 sierpnia 1864. [2966]

Edward B,iliicker, inspektor.

Kramy, pomieszkanie i składy
towarów.

Na gruncie Batkowskiego przy ulicy Wro­
cławskiej pod Nr. 14, jest od 1 października 
1864 do wydzierżawienia

kram rzeźoicki wraz z pomieszkaniem, 
kram położony obok cukierni i 
dwa wielkie składy towarowe.

(2993) Kobei, kom. auk.

Lekcye w rysunkach panienkom, również 
we wiadomościach realnych młodym kupcom, 
udzielać może Zdatny nauczyciel. Tenże sam 
Stroi i narządza fortepiany za cenę umiarko­
waną. Bliż wiad. ul. Strzelecka 8,1 piętro. 

_______________(2994)
Piesek biały, z bronzowemi uszami wiszą- 

cemi, z takąż łatką na grzbiecie, zaginął w 
Czempiniu przed czteryma tygodniami. Ktoby 
go posiadał lub wiedział o takowym, niechaj 
da znać na probostwie [w Czempinia za stóso- 
wnóm wynagrodzeniem. [2967]

Ankcya.
Z polecenia tutejszego konsystorza jenerał- 

nego arcybiskupiego, sprzedawać będę we
wtorek dnia 6 b. m. przed połnd o godz. 10

w budynku konsystorskim przy Tumie Nr. 2,
rozmaite nieużyteczne srebra kościelne przez
licytacyą za gotówkę.

Poznań, 2 września 1864,
Janowicz,

(2990) rendant konsystorski.

Aukcya książek.
W piątek, 9 września r. b.

rano począwszy od godziny 9, sprzedawać bę­
dę dtogą licytacyi publicznćj gotówką najwię­
cej dającemu1, w lokalu aukcyjnym 
położonym przy ii% Masaży no­
wej pod Sir. 1, w sprawie pozo­
stałości radzcy sprawiedliwo­
ści Doenigesa, pozostałą.pp nim

wielką bibliotekę,
doki-, dnie uporządkowaną, która w czwartek, 
dnia 8 września r. b. po południu obejrzaną 
być może. (3991)

Zobel,
kom. aukcyjny.

Wszelkie reperacye 
jako tóż czyszczenia lamp 
wykonywam prędko i po jak naj­
tańszych cenach. (2995)

Bartka,
Kozia ulica Nr. 20.

Tegoroczna pszenica do siewu, 
w dwóch gatunkach, Sandomierska i Kujawska, 
w cenie 5 tal. za węcpel wyżój bieżących cen 
poznańskich. Prosi o wczesne zamówienia

Dom. Wiatrów pod Wągrowcem.
Próby obydwóch gatunków w lokalu śnia­

dań w Bazarze. [2965]

Szanownym panom agronomom dono­
szę uprzejmie, że tego roku znów mam
zapas różnUgatunkowych 
cylindrów do czyszczenia 
zboża, w cenie umiarkowanćj, zara­
zem przyjmuję także do restaurowania. 
(2987) Steinborn.

Handel przedmiotów zbytkowych, eksportowych 
.i broni wojennej

JJs ŁollHi^ w Kolonii n. R._________ ___________________ (2757);

Fabryka fortepianów C. L(*kC£*O.
w Poznaniu przy ul. Magazynowej (plac przy bramie wronieebiej),

poleca najlepsze fortepiany polisandrowe i pianina, po cenach najniższych, 
dając poręczenie i przyjmując w zamian stare Instrumenta. (3002)



e
Wielka aukcya mebli.
Z powodu przeniesienia się będę 

«? poniedziałek dnia 12 
września rb. przed południem od 
godziny 9, a po południu od godziny 3 
sprzedawał drogą publicznej licytacyi 
gotówką najwięcej dającemu, w domu 
położonym przy ul. Berlińskiej pod Nr. 15, 
pańskie ruchomości w dobrym 
stanie będące, obejmujące wybo- 
rowe meble mahoniowe i
brzOZOWe, jakoto: dokładny for­
tepian polisandrowy, sofy, stoły, 
krzesła, komody, wielkie lustro, 
wielkie lustra złote, wykładane 
srebrem, dokładne lustra roccoco, 
bardzo piękne biurko do pisa­
nia, pulpit podwójny do pisa­
nia, szafy do rzeczy, bielizny 
i kuchenne, łóżka, umywalnia, ma­
china do znaczenia owiec, wielkie wanny, 
ubiór w dobrym stanie, próżne beczki, 
blaszane konwie do okowity z ozna­
czoną ilością kwart, lewarek do pum- 
powania, sprzęty kuchenne, domowe i 
gospodarcze. Zobel,
[2992] komisarz aukcyjny.

Dobre i tanie deszczochrony i parasolki 
sprzed aje A. Ąpolant, ulica Wodna 24. 
Reperuje i pociąga także parasole wszelkiego 
rodzaju. (2997)

BERNARDŚUPPEĘ
blicharz i fabrykant wyrobów woskowych

w Wrocławiu,
poleca przewielebnemu duchowieństwu swój 
skład białych i żółtych s'wiec woskowych po
najtańszych stałych cenach, ręcząc za rzetelną 
celną wagę, czystość i niefałszowanie. [2468]

Figury św. Cyryla i Metodego 
z lanego kamienia znowu w zapasie.

.J. Krzyżanowski.
(2891) Poznań.

W Bydgoszczy!!!
Pierwszy transport Herbaty chiń­

skiej ostatniego zbioru odebrałem, która od­
znacza się zapachem od dawniejszych zbiorów, 
i polecam takową po 6 do 24 złp. za funt. Zno­
wu sprzedającym stósowny rabat odstępuję.

K. Piotrowski
[2986] w Bydgoszczy.

Handel win
AHT0RB00 CTWS1M

w Poznaniu
poleca swój znaczny skład win węgier­
skich stołowych i tłustych, pomiędzy któ- 
remi rok 62 i 63 głównie się odznaczają swą 
dobrocią. Również utrzymuję znaczny skład 
prawdziwych win Bordeaux, wina reń­
skie i szampańskie po cenach umiarkowanych. 
_____________________________________ [3607]

Ulubiony tytuń turecki, jako to: 
Samson, Persyczan i Dubek nadszedł i poleca

handel cygar
[2929] A. Kirszenstein.

Cement portlandski
w opakowaniu oryginalnćm, co tylko nadesła­
ny, poleca po cenach fabrycznych [2892]

Rudolf Rabsilbcr w Poznaniu.

Do
, poleca
Żyto Proboszczowskie,
Żyto Hiszpańskie,
Correns-Krzycę,
Pszenicę Proboszczowską,
Pszenicę Kujawską,
Pszenicę Sańdomirską, 

tudzież wszelkie inne gatunki zboża, i prosi 
o łaskawe wczesne zamówienia

Skład nasion rolniczych

[2964] Ludwika Kunkla.
Świeżo ubite zające i kuropatwy, 

są zawsze w zapasie u
Izdora Buscha,

(3004) Plac Sapieżyński Nr. 1.

Wędzonego łososia wezerskiego, 
śledzie korzenne, marynowa­
ne nad morzem, auszpik wę-

f orza, Anchovis i bardzo wyborne 
ledzie NIatjes poleca

1). Fromm,
[3001] plac Sapieżyński No. 7.

Wyborne białe świece sterynowe
paczkę po 1 złp. poleca
13005]________ Izydor Hnsch.
Wschodnioindyj. herbata

w wyborowych gatunkach czarnych i zielonych 
sprzętu ostatniego, tudzież tęgą

Wanilę
poleca handel herbaty i przysmaczków

D. Fromma,

Żegluga parowoowa do Ameryki (Now. Jorku).
Towarzystwo żeglugi parowcowtj Liverpool, New-York i Filadelfia.

Podróżujący pokładem środkowym z bezpośredniemi kontraktami zawar- 
temi z parowcem z Hamburga do Nowego Jorku 50 tal. Pr. Crt 

Jedyny pełnomocnik Towarzystwa żeglugi parowcowćj tylko
Bliższe szczegóły w eksped. John G. Kirsten w Hamburgu,

24 Admiralität Strasse. [27581Dzień. Pozę.

Rosyjski gorzki likwor żołądkowyW" riaiakuf
wynaleziony i jedynie tylko w niesfałszowanćj jakości destylowany przez M. Cassircr»
i Sji. W Świętochłowicach (Schwientochlówitz) w Górnym Szląsku. Rze­
czony likwor, robiony z najskuteczniejszych ziół i korzonków, polecany jako nader zdrowy 
i smaczny gorzki napój żołądkowy. W Poznaniu można go zawsze nabyć w nie- 
sfałszowaućj jakości butelkami •/, i >/2 u panów A. S. Lehr, Garbary Nr. 40,
J. Hlumcnthal, Izydora Appla i A. Kuukla młodszego,

a nadto:
w Lesznie u pana J. K. Putiatyckiego,w Międzychodzie u pana F. Klaette,

,, „ F. Bórner,
„ Bojanowie u pana J. A Starkę,
„ Babimoście u pana A. Maul,
„ Brój CU u pana H. Bilttner,
„ Wschowie u pana J. G. Grossmann 

synowie i Rud. Adler,
„ Grodzisku u pana Kutzner,
„ Koźminie u pana Adolfa Kranz,
„ Kontopp u pana E. Mattner,
„ Kobylinie u pana Aleksandra Langner, 
„ Kórniku u pana H. J. Górskiego,
„ Kempnie u pana Seelig Guttmann,

Hermana Schelenz,

H. Scherbel,
,, Nakle u pana R Bauer,
,. Nowym Tomyśluupana E. J. Dampmanu, 
„ Rogoźnie U pana St. Derpy, 

sel. „ Środzie u pana S. Bernstein,
„ Strzałkowie u pana Loewy GrUnberg,
,, Śremie u pana H. Cassriel,
„ Trzcielu u pana A. Ziruss,
„ Wrześni u pana Winżewskiego,
,, Witkowie u pana R. A. Langiewicza,
„ „ „ J. M. Blumberg,
„ Zdunach u pana G. E. Meissner. (2765)

Szanownej publiczności donoszę niniejszćm uprzejmie, że w miejscu tutejszćm zało-

Handel korzenny, winny i cygar,
a będąc w związku z najlepszemi źródłami, mogę dostarczać towaru po cenach rzetelnych.

Tak samo jest i moja oberża, jak najwygodniej urządzoną, w którćj moi szanowni
goście znajdą skorą usługę i umiarkowane ceny. [2989]

Rogoźno, 31 sierpnia 1864. Emil Petrich.

żyłem

Polecam męzkie buciki i kama­
sze dla średnich i dorosłych 
dzieci elegancko i trwale wypracowane.

St. Dąbrowski,
[3006] Wilhelmowska ulica No. 24.

Począwszy od jednego talara dziennie mo­
żna żyć bardzo przyzwoicie jako pensyonarz 
miesięczny

w llôtel de France w Dreźnie,
podobnie jak się to dzieje w Szwajcaryi. Wła­
ściciel hotelu Rafarra powiększył hotel znowu 
o dwadzieścia numerów. Zrazów i ka­
szy można mieć w hotelu, gdzie zresztą znaj-

[3000]
%

plac Sapieżyński No. 7.

Witryol koprowy,
Świece sterynowe i parafinowe,

w rozmaitych pakunkach i

Świece japońskie
polecają jak najtaniéj

Bracia
[2921]

Andersch.

dują się polskie dzienniki. [2948]

Na ból zębów
poleca ku natychmiastowemu uśmierzeniu weł­
nę na zęby, kapsułka 2 ’/2 sgr.

Główny skład dla W. Ks Poznańskiego 
[2623] w aptece Elsnera.

KUBS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 2 września

Papier j praziti. | % | eju(l | p*“-
?Oiyc» dobrow......li1/,

— rz$d 1859...,5
— 50, 52 konw.ji
— 54, 55,5 i, E 4 %
— 1856............... 4’/.
— prem. 1855....

Obligi dług. skarp.
— Marchii.........

Listy sast. Marek
— Pras Wach.

Pomor..

— W.Kz. Pozn.,
— --------(nowe
— - - — (nowe
— Sziąskie.........
— gwar. B..........
— Pros Zach...

— rent Marcie..
— Pomor.........
— W. Ks. Poza. 
— Pr. Ws. i Zach
— Nadreóskie,...
— Saskie.............
— Sziąskie------

Papiery sagraniełot.
Austr. m tali.........
— Poś. narad....

Austr. Obi. Słl li., 
aosy. 5 poiy.dtiegl
— 6 — ........
wły. poi. anjóel 

Polak, obligi skarb
— 0ert.A.S00zł.
— — B. 200 st.
— Lis.s.n.wB.8.
— Ob. c«tk.600i.

Pieniądze. 
Frydrycfczdory...
Lujdory.................
Złota, funt cel.. 
Srebra — dito 
Saskie bil. kas... 
Niem. banko.........

— płat w Lipsku
Austr. bank.......
Polskie bil bank. 
Disk. bank, od wek,

I ’/• |lłi»no J pt.Ł

Akcje kelel ielae.
Galie. K. Ludw. .
Berlin-Anhalt......
Berlin-Hamb........
BerL-Poczd.-Magd
ßerl.-Szczecin......
Wracł.-Freib.........
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Koiio-Bogumin....

— pierwot.....

5
4
4
4
4
4
4
4
4

— j 78°,, Dolno-Szl.-Maiv-h.. 
78% Dolno-SzLkoLpofc.

— pierwot......
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— Litt. B........
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75’/,'
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— !
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110%
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99’/,
88«/,
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112%

Akcja itank. i kredyt,
Bert Stów. kas....
Beri. Tow, hand..
Gdański bank pryw
Dysk. Udział kom.
Gota bank. pryw.
Hanow. dito.........
Króiew. dito.........
Lipsk. Stów. kred.
Magd. bank. pryw.
Pomor. bank rycer.
Pozo. bank. prow.
Prask, adz. bank.
Ssiąsk. Stów. bank.

Akcje pnemysłewt.
226’, Beri. feb. koL żel. 
134%l| Minerwy Bzląskiój
135«/8I Concoroia...............
_ Magd, assek. ogB. 
85 ¡1 CMIg. ■ praw, pierw. 
57%|Ber!.-Anha!t.........

Is/. 1 lądKBO 1 pto.
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4 — 72%
5 — -
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4
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kiarlshallcrską sól bydlęcą do lizania.
Główny skład w Poznaniu

u pana Adolfa Ascha.
Zadaniem naszćj fabryki jest, aby jak najtańszą i czystą sól bydlęcą wszędiie roz­

powszechnić. Z tego to powodu wolno tćż każdemu kupcowi sprzedawać ją, upraszamy 
więc, aby się do głównego składu udawano.

Cena z poznańskiego dworca kolei żelaznćj za 1800 sztuk = 100 cent.
72 tal. 15 sgr. — fen.

Z głównego składu za beczkę = 66 sztuk............................. 3 „ — „ — „
Z główn. składu za beczkę ranićj więcćj 100 funt. = 18 szt. — „ 25 „ — „
Ku poręczeniu za czystość rzeczonćj soli jest fabryka nasza pod kontrolą rolniczćj 

stacyi doświadczeń w Salzmiinde, umieszczamy więc z pomiędzy dwunastu nieledwie je­
dnakowo brzmiących atestów niżćj dany. Mniemamy, iż produkując naszą sól, wypełni­
liśmy zadanie, aby w handlu rozpowszechnić czystą i tanią sól bydlęcą, polecamy ją 
przeto jak najmocnićj. ’ |(3009)

Karlshall, koło Schönebeck, w sierpniu 1864 roku.

G. Hoyer i Spółka.
Atest

i odbytej rewizyi składu soli bydlęcej Ci. Hoyera i Spółki w Karlshall
dnia 19 marca 1864 r.

Na składzie znaleziono 200 cent, gotowych brył solnych. Średnia próba wykazy­
wała 92,6 chemicznie czystćj soli kuchennćj, 0,59 kali, 1,09 kwasu siarczanego. Ż tych 
powodów była sól rzeczonych brył nienagannie czystą.

Stacya doświadczeń Salzmiinde, 10 kwietnia 1864 r.
(L. S.)

I % ¡M»nc| pi»e.

BerL-Hamb............
— H. Em.........
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4
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KURS GIEŁDY W WBOCŁAWIU 
dnia 2 września

Papiery 1 plealiiia«.
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— Listy Rent,

Sziąskie list. Zast.
— nowe Lit A.
— nowe 
— Lit. B..-.—..
—- Lit. C.........
— Listy Rent. 
— Oblig. prow.

Polskie Listy Zast,
— nowe Emis. 
— ObL skarb...

obLcsąstk. k 500 zł. 
Anstr. potoczna, 
Minerwy akcyc.... 
Szląski bank.........
— tow.jassek.og,
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w: vo«... . / J   U__________/ g g ’ _~T. * — . -wsrurw ’-niwuiiinrrwsnirn--inrrnmin»~ nwiiiiiniinii
Redaktor odpowiedzWny i wydawca ir" żistapstirie^siesejpatTjaSkniski — Nakładem I czcionkami Ludwika Merabaeha w Posnanlu,

— obL spr. pierw. 4’/, — j —
Listy zast gal. now. ,

skup. w. austr. — ¡76 40 75 40
Listy zast. gal. star. i

kup. w mon. kr. —' i 80%! 79’/,
KURS STOW.KUP.wl OZNANIb 

dnia 3 września.
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